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Znaczenie społeczne niepodzielności 
gospodarstw wł ściiaflsklch

O graniczenie nadm iernego podziału gos­
podarstw  w iejskich stanow i obecnie najsvaż 
oiajazę spraw ę, obdm dzącą żywo nie tylko 
rolników , aie i ogól. Spraw ie te; poświęcone 
zostały ostatn ie tnzy num ery p ism a „Życie 
Rolnicże“, w  k tó rych  zam ieszczono szereg 
artykułów  n a  ten tem at, jeden  z tyęfi a rty ­
kułów p ió ra  iproi Dr. W . Staniewicza b. 
m inistra re io rm  rolnych i in ic ja to r pkr.w 
szego pro jek tu  ustaw y o niepodzielności 
gruntów  za  zgodą Szan. Aulora” *aroleszcza- 
rię. w  skróceniu na tym  miejsou

Itedi keja .

O bserw ując z różnych odcinków  
wieś naszą  w  ciągu  la t k ilkunastu , 
twiurfdzę, że pod jednym  w zględem  
wieś tę  m ożna w yraźnie zróżniczko­
wać. A m ianow icie  możina ją  p odzie­
lić na elem ent bierny, trak tu jący  luhz 
k i t  życic jaiko pew icu  do p u st Boży, 
r a  k tó ry  (nie u siłu je  się naw et w pły­
wać, i elem ent czynny, iktóry to  życie 
p rag n ie  p rzekszta łc ić  i zmi enić na 
lepsze.

B adając zagadnienie n iepodzielno 
śri w Środow isku w iejskim , n ab ra ­
łem  p rzek o n an ia , że gospodarstw a 
dzielą się w środow isku  biernym , n a ­
tom iast n ieliczni dziiś gospodarze a k ­
tyw ni um ieją  realn ie  zagadnienie to 
rozw iązyw ać naiwet w dzisiejszych me 
sprzy ja jących  w aru n k ach  .

S tąd  więc p rzekonany  jestem , że 
uaktyw nienie w si u łatw i rozw iązanie 
tego zagadnien ia, m ożliw ość zaś usta­
wowego zapobiegania podzielności 
Rospcuoaretw pooudizi nie jednego b ie r­
nego dziś gospodarza do w iększej ak • 
t ywności p rzy  w ychow aniu  i w yty­
czaniu  d ró g  życiow ych „swych dzieci 
i dlatego  pom im o n iew ątp liw ych  tru d  
noścj pow inna być orna w pro wadzo­
na w życia. a p rzy n a jm n ie j pow inien  
być czyniony stały  wysiiłe-t neid jej 
zrealizowaniem.

I tu  n a  w stęp ie  spo tykam y się z 
argum en tem  przeciw ników , że n iepo­
dzielność m oże być w prow adzona 
ty lko  przy uprzem ysłow ieniu  k ra ju . 
A rgum ent słuszny —  tylko pow staje  
pytanie, k to  to uprzem ysłow ienie b ę­
dzie p row adzić  F ab ry k i przecież sa­
me się nie zbudują.

Sądzę, że pójdzie ono  szybkim  
krokiem dopiero wówczau, jeżeb z 
jedynego gospodarczego środowiska  
chrześcijańskiego, jakim jest wieś poi 
skią, wyjdą ludzie, k tó rzy  te p race  p o ­
dejm ą. Z innych środow i slk w ychodzą 
dziś kandydaci n a  urzędników , fa ­
chowców, ludzi w otnych zawodów,

ale przedsiębiorców  nic w ydają one 
w\ ale, albo  bardzo  m ało. W ydaje jch  
niemali w yłącznie środow isko żydow ­
skie, ale to  w łaśn ie  jest pow odem  
wielu trudności w naszym  życiu spo­
łecznym  i politycznym .

O strożnie i um iejętn ie  w prow a­
dzona w życie zasada ham ow ania 
nadm iernej podzielności gospodarstw  
w łościańskich m oże ułatw ić wejście 
te,gu n iezm iern ie  przedsiębiorczego 
elem entu  w łościańskiego do  życia go­
spodarczego i posunąć n ap rzó d  sp ra ­
wę uprzem ysłow ienia  Polski. Ty Iko 
trzeba będzie prow adzić in n ą  niż dzi­
siaj po litykę ośw iatow ą. Jak o  rek to r 
wyższej uczelni m am  ogomy w gląd

w le spraw y tym  bardzie j, że miam 
m ożność obserw ow ania tej po lityk i i 
na odcinku  szko ln ictw a pow szechne­
go i średniego. O tó ż  należy u łatw ić 
kształcenie dzieciom  w łościańskim , 
pochodzącym  ze środow iska przede 
wszystkim  gospodarstw  pełno rolmyeh 
7 —  20 ha n ie d la tego  by.ni chciał 
pokrzyw dzić w arstw y ubogich gospo­
darstw  karłow atych , lecz dlatego, że 
pod  nazw ą dzieci ubogich w łościan 
posiadających  2— 3 a a  kształcą się 
zw ykle dzieci n iechłopskie, a więc 
urzędników , drobnych  fu n k c jo n a riu ­
szy i t. d., k tó rzy  za jm ują się nie 
rolnictw em , a p rzedstaw ia ją  zaśw iad­
czenia o po siad an iu  2— 3 h a  ziem i

. j S J I

ni Ir.
1, 2 i 3 lipca odbyw ał się w  W il­

nie Kongres M aryański ku czci Naj- 
Świętszejj/M aryi Panny, a w zw iązku 
z 10-leciem koronacji M atki Boskiej 
() trobraaniskiej.

Na uroczystości kongresow e p rzy ­
było dużo osólb z poza  Wiiina jalk du ­
chowni)'ch tak i św ieckich. L iczne wy 
cieczki z W ileńszczyzny i Nowiogród- 
czyzny napływ ały  codziennie pieszo 
i pociągam i,

U roczystość rozpoczęła się i zosta 
ła zakończona u stóp obrazu  M atki 
Boskiej O strobram skiej, obrady  zaś 
odbyw ały się  p rz e d  k a ted rą , ładh ie  
udekorow aną n a  te  uroczystości, liuin 
w różnych lokalach.

W  pierw szym  d n iu  podniosłe k a ­
zanie TWM^ćsił Jego E kscelencja ks. 
A rcybiskup M etropolita W ileński Ro­
m uald' Jalbrzykow ski. P rzem ów ienie

zaś wygłosili: w ojew oda w ileński p 
L. Rom ański, rek to r U niw ersytetu  
W ileńskiego p ro f. W itold  Staniew icz, 
dow ódca okręgu k o rp u su  N r. 3 gen. 
K leeberg i in n i

Ojciec Ś w iętcuP ias XI nadesła ł 
specja lne błogosław ieństw o d la  k o n ­
gresu.

W  ostatnim  dn iu  kongresu ucze­
stn icy  uchw alili (bardzo obszerne re ­
zolucje, w k tó ry c h  specja ln ie  wzywa 
ją w szystk ich  katolików) do  w alki z 
kom unizm em , wszelkiego rodzaju  
przejaw am i bezbożnictw a oraz do ścis­
łego w cielania w  życie i lealizow anie 
zaleceń kościoła.

Kongres M ariański w W ilnie 
stw ierdz ił jeszcze raz, że lud  polski 
stoi tw ardo  przy  w ierze sw oich o j­
ców i, że źadlna za raza  kom unistycz­
na czy bezbożnicza nie m a do niego 
przystępu.

Kardjnsł Hlond składa hałd P. Prezydentowi R. P.
w imieniu Kongresu Chiysiusa Króla

P an  P rezydent R P. o trzym ał od 
ks. P ry m asa  Poblki k a rd y n a ła  Augu­
sta H londa, jako  L egata Jego Świą­
tobliw ości Piuisa XI n a  M iędzynaro­
dow y Kongres Chrystusa Króla w 
P oznan iu  depeszę n astęp u jące j tre ś ­
ci:

„Im ieniem  M iędzynarodow ego 
Kongresu Chrystusa Króla w P ozna­
niu. zaszczyconego obecnością dele 
g a ta  rząd u  Rzeczypospolitej pozw a­

lam  sobie przesłać D ostojnem u P anu  
P rezydentow i w yrazy hołdu  w tym  
prześw iadczeniu , że Kongres,., p rzy ­
czyn ia jąc  się do w zm ocnienia rod z in ­
nie} relig ijności narodlu i d'o rozw oju 
y  go w artości duchow ych, stoi w służ 
bic w ielkości Polski, do k tó re j w tych 
dniaęh zw racają  się sym patie  i życze­
nia św iata  katolickiego.

{— ) Kardynał —  Legat.

dlatego, że to p rzy  obecnej życzli­
wości d la wsi u łatw ia im kształcen ie 
się.

T o też w prow adzenie r.stawy o 
niepodzielności i u łatw ien ie k ształce­
n ia się dzieciom  z gospodarstw  wiej- 
si. ich, k tó ry ch  w yjście .% gospodarki, 
zapobiega ich podziałów i, wzmogłoby 
ak tyw ność gospodarczą, zaś k o m isa­
rze ziem scy i agronom ow ie, zw łasz­
cza re jonow i i gm inni, m ogliby przy 
p rzep ro w ad zan iu  tego zagadnienia 
być bardzo  pom ocni.

Sądzę, że spraw a ta m ogłaby być 
przedm io tem  za in teresow ania  w p o ­
czynaniach  gen. Żeligow skiego wśród 
sam orządu  grom adzkiego, zw łaszcza 
o jle  p o stu la t połączenia g rom ad i on- 
wodów szko lnych  w jed n ą  całość zo­
stałby w życiu rychło  zrealizow any.

Drugim  argum en tem  wysmvamym 
przeciw  niepodzielności jest b rak  ka 
p ita łu  na> sp łaty  rod . inne.

Przede w szystkim  p ragnę tu ta j 
stw ierdzić, że błędnym  jest m n iem a­
nia, jalkoby podzielność gospodarstw  
nie w ym agała k ap ita łów  —  owszem  
wym aga ona i lo dosyć dużych. Bo 
jeżeli 9-oio h ek ta ro w e  gospodarstw o 
dzieli się dajm y na bo n a  3 gospodar- 
st wa po 3 h a  —  to trzeba w ybudow ać 
now e 2 dom y, 2 chlew y, 2 stodoły, 
kupić inw entarz  ż y w y  i .m artwy dla 
dw óch •now ych  gospodarstwo a to 
przecie w ym aga kap itału .

A d a le j spo tyka się u  na» nie tyle 
brak k ap ita łu , ile b rak  organizacji, 
k tó rab y  p o tra f iła  um iejętn ie  i celowo 
go rozdysponow ać.

Np. ostatn io  p, min. Poniatow ski 
p o trafił /.dobyć n a  ten  cel oikoto 10 
m ilionów  zł. i to na  w arunkach  b a r ­
dzo dogodnych, bo  oprocentow anie 
w ynosi 1 procent. M ija już praw ic 
rdk, a  rozdysponow ana została za­
ledw ie część tego funduszu. Są b o ­
wiem trudności p ra w n e  i hipoteczne, 
K tórych d o tąd  nie pokonano.

Sądzę, że zagadnienie n iepodzie l­
ności pom im o w ielu n iew ątp liw ych  
trudności m usi być ruszone z m a rt­
wego pu n k tu , gdyż popraw i ono nie- 
tylko gospodarcze, lecz i społeczne 
stosunki we wsi po lsk iej. Z resztą no- 
wmuchwalona p rzez Sejm  u s taw a  o 
nepodziełmoiści jest już zapoczątko­
waniem  akc ji w tym  k ieru n k u .

W hold Stanlew tez.



Gen. Stachiewicz w Rumunii
Zaraz po wizycie króla rumuńskiego 

Karola w Polsce, udał się do Rumunii 
szef polskiego sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicz. Pojechał tam by nawiązać jak 
najbliższe stosunki z władzami wojskowy­
mi Rumunii i zaznajomić się z uzbroje­
niem i organizację wojskową tego nasze­

go najbliższego sojusznika.
Przez łe ostatnie wizyty polsko-rumuń 

skie pomiędzy nami i Rumunię nastąpiło 
coraz większe zbliżenie i zrozumie­
nie potrzeby trzymania się razem, by w 
wypadku napadu wroga wspólnie móc 
się przed nim obronić.

Z frontów Hiszpanii
W  Hiszpanii foczą się dalsze walki, drugą.

lecz znaczniejszych zmian na frontach w 
ciągu ubiegłego tygodnia n ie było, jtedy 
nie w prowincji biskajskiej wojska rządo­
we po klęsce pod Bilbao, pod wpływem  
nieustannych ataków wojsk powstańczych, 
w popłochu cofają się, a powstańcy zaj­
mują codziennie jedną miejscowość za

W  związku z kontrolą wybrzeży moi 
skioh Hiszpanii zaszła znaczna różnica 
zdań między Francją i Anglią z jednej 
strony, a Niemcami i  Włochami z dru­
giej strony. W sporze tym dochodzi do 
tego, że w ogóle sprawa kontroli na gra­
nicach Hiszpanii może bardzo się zmienić.

Zatargi sowiecko-japońskie
Na pograniczu sowiecko-mandżurskim 

na rzece Amur Sowiety zajęły kilka wysp, 
przy czym doszło do walki między man- 
diunko-japońskiml oddziałami pogranicz 
nymi, a rosyjskimi.

W innym miejscu pogranicza Sowie­
tów i Mandiukuo oddział rosyjski, liczą­

cy 150 żołnierzy wraz z artylerią, napadł 
na oddzlat wojsk japońsfco-mandiurskich, 
lecz musiał Się wycofać wobec przewagi 
sił japońskich.

Jak się skończą te zatargi niewiadomo, 
ale jak Sowiety, tak i Japonia twierdzą, 
że nie chcą wojny. &

W  lasach  północnego P om orza na  
Kasauibach i K ociew iu zdiarzyłjy się 
w ypadki sam oczynnego zapałan ia się 
lasów  z  b liże j n iew ytłum aczonych  p o ­
wodów.

O statn io  jeden z leśników  k aszu b ­
sk ich  obchodząc sw ój re jon  zauw a­
żył ciekaw e zjaw isko, k tó re  w  dużej 
m ierze tłum aczy  w y p ad k i pożarów  
lasów. Z auw ażył on m ianow icie  tlącą 
się traw ę w p a ro w ie  leśnym . P on ie­
waż w p o b liżu  inie by ło  nikogo, leś­
n ik  zbadał b liżej zjaw isko t. z w. „sa ­
m ozapalenia* się t ra w  i. stw ierdził, że 
traw a  ileśna została zapalona przez

prom ien ie  słoneczne skoncen trow ane 
jak  w soczewice w dn ie  rozb ite j bu ­
telk i od wódki.

T ym  spostrzeżen iem  podzielił się 
z w ładzam i leśnym i, k tó re  p o  zasto ­
sow aniu  k ilk u  dośw iadczeń doszły  do 
w niosku, że w iększość w ypadków  
„samozapalenia** się  traw , a  n astęp ­
n ie  pożarów  Ueśmych, jes t spow odo­
w ana przez p ro m ien ie  słońca, p rz e ­
puszczane p rzez liczne szk ła rozb i­
tych  butelek , pozostaw ionych  lek k o ­
m yśln ie  prze-z w ycieczk owić zów w 
gąszczach leśnych.

Oficerowie w  Lidzie dali pieniądzie 
na otwarcie fabryki

K orpus Oficerski pragnąc ożyw ić 
ruch  przem ysłow y w  Lidzie w ystąp ił 
z in ic ja tyw ą u ru ch o m ien ia  w  L idzie 
fab ryk i m ydła. W  te j sp raw ie  zw ró­
cił się do p . S tefana B aranow icza, 
m -ca Lidy. P ien iądze p o trzebne do 
u ruchom ien ia  te j  fa b ry k i K orpus 
O ficerski zebrał w śród  sw ych  człon­

k ó w  i  w rę c z y ł B a ra n o w iczo w i w  foi 
m ie p o ży czk i.

P rz e d  k i lk u  d n ia m i w łaśn ie  odby 
'o się u n rćh o m ie n ie  te j fa b ry c z k i.

P rz y  ul. M iłosnej w  L id z ie  Bs 
ran o w icz  w ybu do w ał dom  potrzeba  
d a  w yrab ian ia  m yd ła , zw ykłego  
toaletow ego,

t s s n . m m n n ■■■ ■ nrTOimfimiraiiiinir -ir

Królem  C yganów  z o s ta ł  Janusz I K w iek
W ubiegłą niedzielę wieczorem odby 

ły się w Warszawie wybory i koronacja j 
króla Cyganów. Na wybory te zjechali się 
Cyganie nie tylko z Polski, lecz i z Ru­
munii, Francji, Węgier, Czechosłowacji i 
Litwy. Królem obrano Janusza I Kwieka.

Po wyborach ks. protoprezbiter Teo- 
dorowicz w szatach liturgicznych przy a- 
syście chóru cerkiewnego uroczyście ko­

ronował Janusza t, a zebrani CyganJe zło 
żyK swojemu królowi przysięgę na wier­
ność i dary.

Król Janusz I zapowiedział, że zwróci 
się do Ligi Narodów o przydzielenie ja 
kiegoś kraju na państwo cygańskie.

Uroczystościom tym przyglądało się 
10.000 ciekawych widzów.

Protoprezbiter prawosławny T eodorow ie/ ko ronu je  króla Cyganów.

Porzucone  butelki w zn ieca ją  pożary  la só w

Marszałek Sm ig ły -R ydz  w  L iskow ie
W  ubiegłą n iedzielę p rzyby ł do 

L łskow a M arszałek Śmigły-Rydz ce­
lem  zw iedzenia w ystaw y „P raca  i 
k u ltu ra  wsi* oraz p rzy jęc ia  sp rzę tu  
o fiarow anego p rzez  społeczeństw o 
w ojew ództw a łóldzikiego d la  Armii.

P rzybyw ającego Parna M arszałka 
z w ielką radością  w itała ca ła  ludność 
L iskow a i okolic. Po nabożeństw ie w 
m iejscow ym  kościele, odp raw ian y m  
przez ks. Rlizśńskiego, p rzed staw ic ie­

le społeczeństw a p rzek azali M arszał­
kow i Śm igłem u - R ydzow i 40 k a ra ­
b inów  m aszynow ych , b a ta rię  haubic 
i 5 g ran atn ik ó w .

N astępnie odbyła się defilada 
p rzed  Panem  M arszałkiem  oddziałów  
P. W. i o rganizacyj społecznych.

P o  zw iedzeniu wiystawy M arsza­
łek żegnany n iem ilknącym i o k rzy k a­
mi odjechał sam ochodem  do  W arsza­
wy.

Wycieczki samorządowców z pow. w iU rock iego
W dniach od 30 Czerwca b. r. do 6 oraz Lisków. W Gdyni razem z wydecz-

lipca odbyła się wycieczka samorządów- ką zwiedzał urządzenia portu, młeda i 
ców z powiatu wileńsko-trockiego z agro J Hel p. gen. Żeligowski, 
nomem powiatowym p. S. Wasilewskim j Zdjęcie nasze przedstawia p. gen. 
na czele. Wycieczka ła, licząca 160 osób, j Żeligowskiego z wycieczką na statku w 
zwiedziła Warszawę, Poznań, Gdynię : porcie w Gdyni.

Zdjęcie Nr. 1 przedstawia Pana Mar­
szałka udającego się w towarzystwie Pa­
na Premiera, pp. Ministrów i ks. prałata 
Blizińskiego na boisko sportowe w Lis­
kowie, na uroczystości przekazania armii 
sprzętu wojennego.

Zdjęcie Nr. 2 przedstawia moment 
wręczenia Panu Marszałkowi przez pre­
zydenta m. Łodzi Mikołaja Godlewskie­
go aktu ofiarowania armii przez społe­
czeństwo województwa łódzkiego sprzętu 
wojennego.
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Co słychać w naszym krain?
W Wilnie zbudują ogromny 

„Dom Katolicki"
N# rrierabudowanym dotychczas placu 

p. Buihaka (róg Mickiewicza i Placu Ka­
tedralnego) ma być wybudowany Dom 
Katolicki. Roboty wstępne maję być roz­
poczęte jeszcze w ciągu loku bież.

Dom Katolicki mieścić będzie na par­
terze księgarnię św. Wojciecha. Następ­
ne piętra maję zajmować organizacje i 
związki katolickie.

W Posiawach wichura 
wyrządziła ogromne szkody

Onegdaj przeszła nad terenem powia­
tu poslawsklego silna, połączona z ulew­
nym deszczem burza, wyrządzając znacz­
ne szkody. Szereg drutów telefonicznych 
zostało przerwanych, co jednak wkrótce 
zostało naprawione.

W szczególności ucierpiał łe'en gmi­
ny mladziolsklej, gazie burza poznosiła 
i uszkodziła liczne budynki. We wsi Sko 
rody zostało zrujnowanych doszczętnie 
11 stoaół. Poszkodowani mieszkańcy tej 
gminy zwrócili się do władz powiatowych 
o pomoc w odbudowaniu gospodarstw.

W Głębokiem mąka i chleb 
1 podrożały

Po wysłuchaniu opinii komisji do ba­
dania cen t za .zgodę urzędu wojew ódz­
kiego starosta powiatowy w Głębokiem  
z dn'em 1 lipca wyznaczył następujące ce 
ny na mękę żytnią j  cnleb: męka 70%  —  
36 gr, za 1 klg., chleb 35 gr., męka 82%
30,5 gr., chleb 30, męka 9 5 %  27 gr.

Gmina parafianowska walczy 
z pożarami

Dokon ino j uświęcenia budynku pod 
remizę i  {'wietlicę Ochotniczej Straży 
Pożarnej we wsi Stare Sioło, gm. para- 
'•anowskiej, Aktu poświęcenia doKonał 
ks. dziekan Tezyk, wygłaszając do licznie 
zebranej ludności przemówienie, zachęca 
jąc zebranych do popierania poczynań 
straży poża,nych. Wieczorem zespół te­
atralny straży odegrał sztuczkę p. t. „Na 
grodzona miłość strażaka".

Śmiertelny upadek z konia
W  dn. 1 bm, podczas szybkiej jazdy 

konno spadł z konia Konrad Borowski, 
rat 40, m-c mai. Helenowo, gm. cnocień- 
Cuyckiej, pow. wilejskiego. W  drodze do 
majątku Łukawiec Borowski zmarł. Choro 
wał on na serce.

j Z jazd  iristruktoruw rolnych w o j. w ileńsk iego
■ n ow ogródzk iego

Onegoaj na Stacji Doświadczalnej w 
Biferiiakoniach zakończył swe prace dwu- 
dn-owy Zjazd instruktorów rolnych Wuje 
wództw: Wileńskiego J nowogródzkiego 
Zjard zgromadzi! 80 usód z pośród in­
struktorów. Wzięli w mm udział również 
dyr. Stacjj Dośw. prot. Wacław Łastow- 
ski, prezes Izby Rolniczei Władysław Ka 
miński', naczelnicy wydziałów rolnictwa i 
reform rolnych Żemoytet i Bdkun, dyr. 
Izby Rolniczej Czerniewski i inspektorzy 
tzby.

W pierwszym dniu Zjazdu odbyło się 
zwiedzanie Stacji Doświadczalnej połą­
czone z wykładem prof. Łasfowskiego na 
temat doświadczeń najnowszych stacji.

Drugi dzień poświęcono na zwiedza­
nie wzorowych obiel lów łękarskich w 
maj. Podwe-yszki własn. p. Kiersnowskie. 
go i w sąsiedztwie, W  drugim dniu Zjaz 
du ponadto zosiaty wygłoszone trzy re­
feraty dyr. Czerniawskiego p f. „Zasady

organizacji rejonu pod względem społe­
cznym, gospodarczym i kulturalnym" pp. 
Czerniewskiego i Słuchockiego i p. f. 
..Działy specjalne łwóiozoścj roślinnej w 
organizacji gospodarstwa, wsi i rejonu" i 
p. Mroszczyka (wygł. Cywiński) pf. „Wyf 
wórczośc zwierzęca w o_ganizacji gospo- 

t darstwa, wsi i rejonu".
bezpośrednio po zakończeniu Zjazdu 

instruktorów, odbyty się obrady Związku 
Instruktorów Rolnych woj. wileńskiego i 

j nowogródzkiego.
j Jak nas informuję .najbardziej atrakcyj 

nyrn punktem programu, na który władze 
. Izby Rolniczej położyły szczególny na- 
1 cisk była sprawa projektu organizacji re 

jonu gospodarczego. Temu tematowi poś 
więcono 3 referaty, traktując to zagadnie 
nie z różnych punktów widzenia. Projekt
o.gnnizacji rejonu gospodarczego usiłuje 
zastępie koncepcję organizacji wsi wysu­
nięta przez gen. Żeligowskiego.

Podbrodz ie  dob rze  s ię  ro zw -ia
Nasz korespondent pisze do nas z 

Podbrorłzia.
! Najbardziej rozwinięty jest w Podbro- 
1 dziu przemysł leśny. Dwie rzeki spławrie, 
i rozgałęzienie torów kolejowych w kie.un 
| ku Zemgaie. i  Królewsztzyzna oraz obfi­

te lasy przyczyniły się do rozwoju tartaku 
zatrudniającego dziś oko to 50 robotni­
ków i składnicy drzewnej dwóch Nadleś­
nictw państw. (Podbrodzie i  Niemen- 
czy.n), ekspediujących materiały za gram 
cę —  do Anglii, Niemiec i Prus Wschod­
nich. Ponadto jest 'tu młyn wodny i elek 
trownla, dostarczająca pręd w ciągu ca­
łej doby bez przerwy.

Zakładów handlowych mamy ponad 
100. Są to przeważnie małe sklepy spo- 
żywczo-kalonialne, chociaż mamy i ma­
gazyny duże np. Spółdzielnię „Rolnik", 
pp. Btzozowskiego, Francikowej i innych.

Targi na rynkach odoywaja się w po­
niedziałki, a w okresie lata dodatkowo 
we czwartki. Ceny szczególnie artykułów 
spożywczych (masło, jajika, mleko, mięso 
i ł  d.) są bardzo wygórowane i boaaj 
czy me najwyższe w powiecie święcjań- 
skim. Liczne rzesze przekupek z Wilna 
oraz znaczne zapotrzebowania miejscowe 
są śrubami cen.

7-klasowa szkoła powszechna miesz­
cząca się w nowoczesnym piętrowym ol­
brzymim gmachu, wzniesionym w r. 1930 
przez ć wczesny zarząd miasta kosztem 
okoto 300,(JUQ złotych, jast chlubę Pod- 
brodcia. "  -

Z instyfucyj użyteczności publicznej 
wymienić należy wzorowa rzeźnię miej­
ską, targowicę zwierzęcą nabytą w roku 
1936 i ł. d.

Likwidacja jatek koszernych
i ,5va teren ie W ileńsaczyztny w c ią ­

gu ostatn ich  kuliku m iesięcy z, pow o­
du  n ieprzestrzegan ia przepisów , za­
rządzeniem  władz uległo zlikwido­
w aniu około 50 jatek  koszernych.

W łaściciele 'z likw idow anych jatek 
wnieśli odw ołania. W  przew ażającej 
ilości w ypadków  odw ołania tc za ła t­
w iono odm ownie.

na

Książka na wsi
Św iat posuw a n.a p rró d , a z 

nim  i  życie. Gdy porów nam y daw ne 
czasy z le/rażm yjszymi, fo .zauważymy 
f luze  zm iany. Z m ieniły  się czasy, a 
z n im i j potrzeby, ale też ludzie sw oją 
p iacą  u m ieją  coraz w ięcej w ytw o­
rzyć, jeżeli nauczyli się n ap raw dę w 
jak im ś zaw odzie p racow ać. W e w s z y ­
stk ich  zaw odach, tak  i w ro lnictw ie 
po trzebna jest n au k a , ho bez nauki 
.sostaie się w ty le za innym i.. Zagród 
iolnika jest bodaj na jtru d n ie jszy  ze 
"•szyisikich zawodów, tym bard/.iej. że 
idnisk ma d o  ozyinienia ze św iatem  
żyvy!m. Rolnik będąc rolnikiem  jest 
jf tn o rze śn ie  hodow cą- p rzetw órcą, 
ha.dlairzem , ogrodnikiem , często 
pszczelarzem.

Tak więc w idzim y ro ln ik  m usi się 
znat na w szystkim . B ardzo  cennym  
doradcą i d rogow skazem  na w si jest 
do-hn książka ,i gazeta, ale d la tych, 
którzy um ieją  czytać. Nie każdy  na 
w si nógł ukończyć pełną, siedrnio- 
k lasuyą szkołę pow szechną, .jak nie 
m ógł ukończyć szkoły rolniczej, ą

naw et ci. co  ją ukończyli, zdobyli d o ­
p iero  początk i, k tóre należałoby jesz 
cze dalej rozw inąć p rak tyczn ie . Z a­
chodzi więc konieczność dalszego po­
głębiania wiedzy ogólnej m łodzieży 
w iejskiej, aby  sam odzielnie m ogła wy 
korzystyw ać najnow sze zdobycze wie 
dzy do gospodarow ania na roli oraz 
ab \ życic społeczne wsi p o tra fiła  zor 
ganiz.owaić i do lepszego, prow adzić 
ju lra .

I dlatego ksiajżka na wsi staje się 
dziś skarbem  bezcennym , doradcą i 
nauczycielem  Ale trzeba umie-' czy­
tać  książki. I zm. żc n iely lko  odczy­
tyw ać m echanicznie zdania. ale trze­
ba przem yśleć, zrozum ięć' dobrze 
treść książki, a zdobyte w iadom ości 
zastosow ać w życiu.

Niejeden na wsi p o w ie j ';J ’oen mi 
czytać książki rolnicze, kiedy ja  i tak 
p rzy  .pługu i b ron ie zęby zjadł...

R olnictw o z każdym  rek i om się 
zm ienia, faćbow cv nieraz żm udną, 
w ieloletnią .praktyką dochodzą do no 
wvch sposobów; muraw y roli. p ielepna 
c ji  roślin  oraiz stosow ania różnego 
rodzaju  nawozów. Co stare , to  w ro l­
n ictw ie jest niew ażnym , a trzeba nam

wiedzieć, że ro lnictw o i ogrodnictw o 
k ry je  jeszcze wiele n iezbadanych  ta ­
jem nic.

Ale zachodzi p y tan ie—skąd  wziąć 
te książki?

D robny ro ln ik  na k u p n o  książki 
nic m oże pozwolić, gdyż ma- i lak -cały 
szereg finansow ych spraw , k tó ­
re są d la niego w ielkim  ciężarem .

Ten } ów, in teresu jący  się spraw ą 
ri biictw a zapisuje się do Kółka Rol­
niczego, k tó re  istn ie ją  u nas przew aż 
nie p o  m iasteczkach. Kółka tc  posia­
dają  biblio tek i i poza tym  przynoszą 
dla członka- w ielo rak ie korzyść!, jak 
w ypożyczają różnego rodzaju  n arzę­
dzia rolnicze, książk i, pouczają j dają  
rad ę  w- gospodarzeniu  na rob.

Nie m ając na naśzyc.h w ioskach 
pod ręk ą  dobre j książki chw yta się 
co ty lk o  da, n p .j  .Proce.; R ity GoPgo- 
nuw ej", ..Proces M.duiszki” , ..Mord w 
hotijlu" i t. p. B roszurk i powyższe są 
roznos-z-one po  w siach przez specjał 
nych agentów i gw ałtem  w pychane 
Ipo 25 gr., lub |  jaj za egzehiplnrz) 

zlo rąk  wieśniaków-.
Zachodzj więc konieczność zak ła ­

dan ia  biblio tek  publjyznyob. W pierw

tli Ciałd Lidia f.a NitainiC
Obwód Ligi Moiskiej i Kolon,slnoj w 

Li-ctzie zorganizował na rzece Niemer. 
wielkę imprezę propagandową idei mor­
skie Ce'em umożliwienia wzięcia udzia- . 
tu w iirprezie szerokim rzeszom społe­
czeństwa ludzkiego, w godzinach przed­
południowych wyruszył z Lidy ao  N:emna 
popularny pociąg specjalny.

Oprócz uroczystej defilady, odbyły 
się w Niemr.ie zawody pływackie, kaja­
kowe i sporty wodne. Na ulicach Ljdy 
przeprowadzono kwesfę uliczna na rzecz 
Ligi Morskiej i Kolonialnej.

Samobójstwo w celi aresztu 
więziennego

Kuźma Moroz, roczn. 1918, m-c wsi 
Jermolicze, gm. wiazyńskiej, w celi are­
sztu gminnego w Wiazyniu pobełnił sa­
mobójstwo przez powieszenie się. Denał 
osadzony by! w  areszcie na polecenie 
Sądu Grodzki ago w Wilnie, skąd miał 
być odstawiony do więzienia w W ilejce  
dla odbycia kary 6-cion,iesięcznego w ię­
zienia.

• -‘2W3;fSTii*•'+' v ' •

Trzeba pientaaze nieść
do tanku aiho P. K. C.

Do Komunalnej Kasy Oszczędności w 
B.asławiu zgłosiła się mieszkanka wsi 
Łunie, gm. słobódzkiej, Zofia Burówr.ź, 
przynosząc 80 zł. w  banknotach zupełnie 
pogryzionych przez szczury. Burówna oś­
wiadczyła, że pieniądze, te, otrzymane 
ze sprzedaży krowy, zawinęła w szmatkę 
i schowała na piecu, po kilku dniach zna 
lazła pieniądze w słaniu zupełnego zni­
szczenia

Powiat w i lo M o  r, trocki piorwsiy  
otrzyma listoooszy wiejskich
Jak  się dow iadujem y, W iłeńska 

D yrekcja j łoczt i Telegrafów  p ro w a­
dzi obecnie in tensyw ne p rzy g o to w a­
nia do w prow adzenia insty tuc ji listo­
noszy w iejskeh. Tytułem  p róby  lis to ­
nosze, wiejscy n a .te ren ie  W ileńszczy- 
zny po raz  p ierw szy m ają byc w p ro ­
w adzeni z dniem  1 sierpn ia  nb. na 
łr re n 'e  pow iatu  wiucńslko-trockiego. 
I.istonołsze wiejscy będą doręczali 

(korespondencję do  poszczególnych 
wisi.

srym  rzędzie nnleiży zakładać biblio 
teki d la  ludzi z p od  strzechy, aby każ. 
dy m ógł z n ich  korzystać. Podobne 
bib lio teki pow stają  już przy  zarzą 
dach gm innych.

Czytanie do lnych  ksinżdk rozsze­
rza nasiz horyzon t uimysłowv, d o p ro ­
w adza do porów nali siehie ze szla- 
chcdnymi osołiam i, przedsliw zbm ym i 
w- książce, oraz obudzą wolę do ro- 
lbenia tego, co nOJm au lo r w książce 
radzi. Czytanie w pojedynkę nie daje 
wielkiej korzyści, na tom i ais t zb ioro­
we będzie przy jem ne i pożyteczne. 
Tam , gdzie odbyw a się takie czyta­
nie irozwi ja się sam okształcenie i za­
czyna pracować- m ądra myśl nad lep ­
sza} dolą swej wisi. Czytanie zbiorow e 
um ożliw ia1 łatw iejsze zrozum ienie 
treści książki ze spraw am i swego śro 
dow iska, a naw et zbiorow e p ! a r  o w a­
to e pracy.

Każdy w ten  sposób /ży je  się z 
książką, jak  z najlepszym  p rzy jac ie­
lem. Książka pójdzie1 z, ninu przez całe 
życie. Ona* nieść m u będzie radość, 
me-raz rzew ne i cerdeczna myśli, da­
wać m u będzie naukę i radę.

E ugeniusz fnstow  ski.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
O podoTywi cach i popionach

Zbliżają sit  ̂ żniwa, w  n iek tó rych  
okoi.catch k ra ju  już się naw et rozpo­
częły. W kró tce  zniknij fa lu ją ce  łany  
zboz, po jaw ią  się  wydłużone; szeregi 
.dziesiątków 1, a gdy gospodarze  

sp rzą tn ą  ich — opustoszeją po ia ;- ziir 
panujg , m artw ota , śiad(y ras n iedaw ­
nego bujnego życia wyzlnąęzą rozle­
głe jak  okiem  sięgnąć rżyska. Nie je ­
den ro ln ik  z u tęskn ien iem  czeiKa te j 
chw ili, aż u jrz y  w stodole snop żyta,
—  będzie w reszcie własny" ,,iiowv“ 
cbleJb, k tórego od! k ilku iuż m oże mie- 
„ięcy brakow ało . \Vypuścj też na 
rżysko k row ę sw oją i inną żyw iołę, 
żeby się i ona trochę ..pożyw iła11 po, 
głodow aniu ma nędznym  pastw isku , 
I będzie się stadko  tłukło  na' rżysku, 
aź zam ieni je na tw ardo  ulbify .to k 1
— • boć  tak  n ak a zu je1 zw yczaj, tak  /. 
d z iad a  p rad ziad a  sie robi -—- jakżeż 
nie sk o rzy stać  z tej zieleniny, jaka 
na świeżym rżysku  się znajduje. 
A iedlmik, czy dobry" to  zw yczaj? S ta­
nowczo nie.. Tylko wielkie niezrozu­
mienie dużych strat, jakie ew kaia  
gospodarzy w  przyszłym plunie tłu - 
ma'C7|y to pod trzy m y w an ie  p rz e s ta ­
rzałego jłiiżpi zwWcza i u zam ieniania' 
rżyska- ma pożal się Rnże —  p astw i­
sko, za miast, na tycimi iastowcigo po- 
doranm . Na '■ m u |n.*strata polega? A 
polega n a  fvm, że rżysko  m iepodora- 
na pozostaje m artw ym , z ais w skutek 
nodorarnia nab iera życia. T rzeba ty l­
ko podorać. rżysko na 2— ? cale głę­
boko zaraz, gdy jeszcze naw et smonv 
na p o lu  stoją, (ustaw ić je. żebv iak 
n a jm n ie i m iejsca zajm ow ały) choćby 
w  tym  dn iu  p o  ścięciu zboża, bo cho­
dzi tu o to. żeby n ie  narażać ziemi na 
spiekotę słoneczną, od k tó re j zam ie­
ra życie d ro bnoustro jów . życie. 
tiWyaiącer*w czasie wzrostu zboża, kie 
dy to ziemia przezeń ocieniona1 za­
wiera wilgoć, Chodzi też tu o to, bv 
pow strzym ać parow an ie  wilgoci gle­
by. n wiec p,rzez p odoryw kę przerw ać 
owi'i kana lik i, k tó ry m i w ilgoć z głęb­
szych w arstw  ziemi podsiaka ku p o ­
w ierzchni i p a rn ie , oy.yli ucieka. wv- 
snsżai"1̂  ro b . <-o u tru d n ia  dalsze u- 
praiwy przedizimow c.

Najważniejfizirm zadaniem  nodn- 
r \  wki jest spulchnien ie po w ierzchni 
trzeba więc zaraz po orce role zbro- 
nować, bo dopiero  w  wr,arUnkach 
pulc.huości i w ilgotności ro li rozw ija

Wielki kiermasz 
buristawski

W  północnej części pow iatu  wi- 
lej.śkiego, w pobliizu g ran icy  sowiec- 
)< ,-ji leży m ała m ieścina Budsław , li­
cząca zaledwie około tOOO m ieszkań­
ców.

O dpust —  kiermasz:
H istoria  tego m iasteczka sięga ro ­

ku 1501 ,gdy zbudow any tam  został 
kościół i osadzeni O. O. B ernardyni. 
P rzebudow ana z biegiam  ła t w sp an ia­
łą  barokow a św ią tyn ia  dom inuje nad 
całą okolicą. O d cudow nego obrazu, 
przyw iezionego /  Rzym u przez w oje­
wodę m ińskiego, .lana 'Paca (dar p a ­
pieża' K lem ensa VIII) kośció ł w Bud- 
.sławiu nosi w ezw anie Naw iedzenia' 
N ajśw iętszej Maryi Paniny. Stąd też 
lo k  rocznie 2-go Hipca w d n iu  N aw ie­
dzeń .a NMPaniny odbyw a się w B ud­
sław iu odipust-kipiunasz:, po łączony  z1

się życie drobnoustro jów , bez, pom o­
cy k tó ry ch  gielba n ie  m oże należycie 
przygotow ać pokarm ów  dla p rzysz­
łego p lonu  z resztek  ipożiniwnych, czy 
z naw ozów .

Przez podorywikę rżyska rów nież 
skutecznie walczy .ny z chw astam i, 
zw łaszcza z perzem , o czym  osobno 
jednocześnie piszem y. Perz jest n a j­
trudn iejszy  do  zw alczania, inne chw a 
sty  na to m iast tępi się dalclko łatw iej. 
W ykonu jąc  podoryw-kę p rz y k ry w a ­
m y  n asio n a  chwastów", zm uszam y je 
k iełkow ać i ro snąć po to, aby ,e 
zniszczyć m ożna było n astęp n ie  b ro ­
na i orką jesienną. Bez podorywTki 
nic m oże być mowy? o sku tecznej w ab  
ce z chw astam i.

Z podoryw ką rżyska ściśle się łą ­
czy u p raw a 'p o p lo n ó w . Co to  oą po- 
p lony  —  p isa liśm y  w zeszłym num e­
rze „Głosu Ziem i11. W iem y, że dają 
one w ielorakie korzyści. Chcąc m ieć 
te korzyści, w ysiew am y 'gęsto na 
św ieżo zrobioną podorewłkę jakieś 
cii rn o  —- łubin , łub m ieszankę łub i­
nu z p  cl uszka, w yką j t. p. W cześnie 
zasiany  ponlon  naw et w naszych w a­
runkach  izdąrzy jeszcze w yrosnąć na

tyle bujnie, że da nam  dużo paszy na 
ukos, alibo posłuży za zielony naw óz. 
W praw dzie m ało  k to  z pośród gospo 
darzy" m a teraz wdasne nasiona,, trze ­
ba je  kujpić a  cany są wyJsokie, jed ­
nak  wobec konieczności przysporze­
n ia  paszy, bo  koniczyny i traw y ż 
puerwiszego po k o su  p rzew ażn ie za- 
w iodły, opłaci się zrobić tein w ydatek 
Z ielona pasza z p o p lo n u  n a  jesieni 
poziwoli zaoszczędzić siano, k tórego  
tak  niew iele w po rów nan iu  z mormal 
nymi p lanem  zebrano w tym  roku.

U bogie nasze j/eb y  nigdy nie m a ­
ją  dość naw ozu; przysporzyć m u te i 
siły  naw ozow ej przy" pomociy .zielo­
nych naw ozów  jest obow iązkiem  k a ż ­
dego dobrego gospodarza. Ziem ia w y­
wdzięczy się za to  w iększym  plonem  
w roku  następnym . To też pop lony  
d 'a  celów naw ozow ych posiadają  og­
rom n e znaczenie. Po p rzeo ran y m  po- 
ptonie u a a je  się doskonale  owies rów  
m eż jes t to' wytborne stanow isko  dla 

[ziem niaków , zw łaszcza' gd\ m ożna 
jednocześnie cokolw iek dodać o b o r­
nika. Kto Uprawia ziem niaki po ży­
cie. n ie  pow inien zaniedbać poplono- 
» f  j u p raw y  łubinu.

P aństw ow y Bank Rolny udziela^'., 
będzie k red y t re jestrow y na następ u ­
jących w aru n k ach :

O procen tow anie k red y tu  w ynosić 
b id z ie  4 i pó ł p ro cen t w stosunku 
rocznym . Koszty b lankietów  w ekslo­
wych ponosi pożyczkobiorca K redyt 
imzielany" będzie na pszenicę, żyto 
jęczm ień, ow ies, rzep ak  i rzepik  za­
rów no w  snopie, jak  i ziarnie n a to ­
m iast na  grykę, groch, pelUszke. łu ­
bin. faisoię, len i konopie tylko w 
ziarnie. Na zlboże w snopie k renv t b ę ­
dzie Udzielany do m aksym alnej w y­
sokości (50% w artości szacunkow ej 
zboża, a n a  zboże om łóeooe v- ziarnie 
do m aksym alnej wy-sokości 70%  w ar 
tn ie  i (pszenica, żyto, Jęczmień. o"wiels) 
ą d n a k  zarów no p rz v  :zbożu w sno­
pie, rak wr ziarn ie nic wiece; ua 1 q. 
n i/ 14 zł. n r /y  życie. 17 zł. przy nszc 
nicy-i 15 zł. p rzy  ięczm ienm  i 12 zl. 
e rzy  owsie. Na' groch, peluiszke. łu ­
bin. fasolę i grykę dn 30%  wartości 
.g/ac.umfcowcf, n a  r/e.pak, rzepk, ftjji-

tmmmmmmm mmmmmam
 ̂ ielfkiim zjazdem  ludności z całego 

pow iatu.
W  roku  bieżącym , dzięki in icjały

mic ln iane i konopne do 50%  w artości
Kredyt udzielany będzie w ciągu  

całego okreyy gospodarczego.'z tym , 
że term iny dla w cześniej udzielonych 
kredy tów  (lipiec, sierpień, wrzesień) 
będą zapadać już od g rudnia r. b. a 
dra później udzielonych nie wcześ­
niej. jak  w dwa, m iesiące od da ty  
udzielenia pożyczki. O stateczny te r ­
min zw rotu  k redytu  nie może pjy.o- 
k raczać 30 czerw ca 1938 r. z tym . że 
będzie On sp łacany  w 6-ciu ra tach  
m iesięcznych i to w 3-ch pierw szych 
m iesiącach po 20%  u d z ie l omego k re ­
dytu, w  2-ch następnych  po 15%, a 
w: o statn im  m iesiącu  10%.

Zboże p rzy jm ow ane jes! pod ?7y 
staw  po dokonanym  sprzęcie; t. j. po 
złożeniu w stogi w zględnie po zwie­
zieniu do  stodół. Ponadto  ro lnikom , 
k tórzy  dotychczas należycie w yw ią­
zywali się ze sw oich  zobow iązań i 
całkow icie spłacili Ikreidyt re je s tro ­
wy z ła t Ubegłych, m ogą być udziela­
ne zaliczki w wysokości 25%  p rze ­

w idzianych pożyczek. Na p o dk ład  
w ypłacalnej zaliczki, oprocen tow a­
nej również w wysokości 4 i p ó ł p ro ­
cent w" stosunkuj rocznym , pobierane 
będą wieksle z żyram i, jak  p rzy  not 
m alnych k red y tach  obrotow ych.

P rzy  u d zie lan iu  zaCićzki będzie 
p ostaw iony  pożyczkobiorcy term in , 
do którego  zaliczka m a być skonw er- 
tow ana n a  k redy t re jestrow y. W  r a ­
zie nieskoniw ertow ania zaliczki w- 
p rzepisanym  term inie, B ank będzie 
m iał p ra w o  wymaigać n a ty ch m iasto ­
wej sp ła ty  zaliczki i zam iast ulgow e­
go oprocen tow ania — liczy"ć będzie 
8 p r  ucont.

Z kredytów  pow yższych nie będą 
dokonyw ane p o trącen ia  z jak ichko l­
wiek tytułów , z w yjątk iem  ew en tual­
nie zaległych ra t  k re d y tu  re jestrow e 
go z ro k u  ubiegłego.

W  Ub. roku  udzielono z k redytu  
k  (estrowego 2335 pożyczek n a  sum ę 
24.778.0C0 złotych.

Kredyt zaliczkowy
Dla a ro b ae j w łasności u ru c h o ­

m ione zostały k red y ty  zaliczkowe, 
k ló re  to1 k redy ty  będą rozp row adza­
ne za pośredn ic tw em  spółdzielni k re ­
dytow ych i powiałovvych K om unal­
nych Kas Oszczędności.

Z k red y tu  zaliczkowego m ogą k o ­
rzystać w yłącznie drobni rolnicy", k tó ­
rzy dają  abso lu tną  gw 'arancję zw ro ­
tu Kwota udzielonego k red y tu  za- 
1'C/ikowego nie może w żadnym  razie 
p rzek raczać  zł. 2.000.—  dla iednego 
pożyczkobiorcy7 .p rzy  czyim iako n o r­
m a w ysokości zaliczki udzielane i rol­
nikow i u sta ła  się od 1 q: żyta do 14 
zł., pszenicy do  17 zł., jęczm ienia do 
15 zł., owsa do 12 zh^siem ienia ' ln ia ­
nego do 20 zł., a gryki, strączkow ych 
i siem ienia konopnego do wysokości 
50%  ceny ryn.kowej.

K redyty  zaliczkow e dla drobnej 
■własności będą oprocentow ane 4%  w 
stosunku rocznym  i .ode p rz y  krerU - 
lach re jestrow ych mimik ponosić b ę ­
dzie koisizty blankietów" w ekslow ych.

Na zabezpieczenie k redytu  ro ln ik  
sk ład ać  będzie weksel bądź o term ino  
warny^ ostatecznym  term inem  spłaty  
kredy tu , bądź leż n ie  o term inow any, 
z dek laracją . upo'w"ażniaiąeą do w" 
.pełnienia wekslu d a tą  p łatności, oraz 
n o rm aln ą  deklaracin  —  zo.bowiązai- 
m im. dotychczas sk ład an ą  w form ie 
podania o k redyt.

W  nb. rolko udzielono- z k redy tu  
zaliczkow ego 48.888 pożyczek na su ­
mę 7.022.000 złotych. P, A. A.

wie i s ta ran io m  K orpusu O chrony 
Pogranicza oraz. Koła Tow. Rozwoju 
Zieim W schodnich w W itcjce zdecy-

Zdjęcie przedstawia widok kościoła w B udstawiu
odpus fu-k ierm aszu ,

Rynku podczas dorocznego

dow ano wyzyiskać doroczny odpust w 
B udsław iu aby  n ad a ć  m u c h a ra k te r  
im prezy, zm ierzającej do k u ltu ra ln e ­
go ii gospodarczego ożyw ienia tych 
terenów  -Wydoniony kom ite t przygo 
low7ał w ram ach  odpustu  przegłądi do 
rohku ku ltu ra ln eg o  i gosnodarczegi 
ua jldiższyćh akoHć-i Budlsławia, ro ;- 
k ładając uroigram te j imiprezy na 2 
dni.

Uroc zystości rozpoczęły sie w 
dniu 1 ł ip ca.; ‘

Jarm ark  — w ystaw a.
Już od po łudn ia  tego dnia do Bud- 

sław ia śc.agałv  pielgrzaTniki i p ’oce- 
sie r odległych n aw et oarn fij. »fr»tv- 
kane nrzez o rk iestry  i ban d erie  K ra­
kusów.

O lbrzym i p.lno— rvnek  ,orz'd‘ ko- 
ściołt-m. uldpkorowaiiy Insem  rnnsz- 
tów  chorągwiom vich i zielenir /.aroił 
si“ od isfraganóc ,ł,ud larm aicznych. 
wr07óiv i tłum u ludności.

Z boku  s tan ę ły  naw"domv s to !.k r .  
W' m ieszczące w ystaw ę p zem ysht
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Piszę dzisia j tylko cHa tych. co 
dbałość j s ta ran n o ść  w rotbocic lubią. 
. ' jc dbał uch ów %jaś p o lecam  s ta ra  n.- 

‘tym i ro b o tn y m  gospodarzom  i g o s­
podyniom  —  inieich od! mich się uczą.

W yryw an ie  dnu to nie to saino  co 
rw anie gryki lub  prosa , przy k tó ry ch  
m ożna raz  poraź rę k ą  zagarn iać i 
rw ać bez upam iętan ia . Słom a M a n a  
idzie doi p rzeró b k i na w łókno i d la ­
tego w ym aga staranności. Zgruibsza 
określając, w iem y chyba wszyscy, że 
ze słom y .złej dobrego  w łókna nie 
otrzym am y, a w łókna dobrego  z 
k iepskim  nie zm iesza razem  szan u ­
jący aję. gospodarz.

S ortow an ie  n a  dobre .i złe w łókno 
n.uisi bvć rozpoczęte  w czasie wyry­
w ania lnu  Słonia g ruba p rędzej do ­
chodzi na  łące  i dia!ie gorsze w łókno, 
słom a oienika 11.11*1 d łużej leżeć i a a  je 
wdćkno lepsze. Nie m ożna więc na 
łąkę ikłaść zm ieszaną słom ę g iu b ą  i 
cienką.

Słonia żółta w ym aga innego cza­
su do odieżem a się podczas roszenia 
od stoimy zielonej albo brązow ej, łub  
zgoła cho rej. zCzemiałej. T rzeba
więc każdy koilor dom y sk ładać osob­
no. '

Słom a k ró tk a  .m ieszana  z długa 
v vrnk,nie sie i garści mod tarlicę . o od 
trzepakiem  lu b  na grzebieniu, da jąc
trlko  pakuły . O sobno p rzerab ian a
słoma kró tka  da m ek n e  wdćlkno.
f zęba w ier słania k ró tk a  PPdbie^^fć 

od długiei. Czylj grubość, kolor, i dłu­
gość —  oto sa cechy w edbi" k tó re d i 
rr>a bvć so rtow ana «Uomia ln iana. Oa-
hnik (iw słom v w vjd:zio ! r ;y  — rrfo  
ry , a to i wiec o ł u  każdego, mimika. 
Tm s ła ra n ie j sortow ać. tom garanków  
wiece i.

G atunki stoimy ln ian e j będą nastę ­
pujące: ’ ‘ "  i^ -y

1-szy gatunek: słom a długa, c ien­
ka, zołta.

2-gi gatunek: słom a długa, gm ba 
żółta, '■

3-oi gatunek . stom a k ró tk a , cien-, °  . wf ,-*y
ka, żółtai. . . . . . . . . .

4-ty  gatunek: słom a długa, gruba 
zielona i osobno brązow a.

5-tv  gatunek: słom a k ró tk a , g ru ­
ba. zielona i osobno b rązow a.

6-ty  gatunek : słom a wylęgnięta,
chora, z czerń lała.

G a tunkow anie  rozpocząć należy  
w czasie w yryw an ia  .lnu, osobno skła­
dając  słom ę z brozd, słom ę w ylęgnię­
tą, słom ę najw yższą ze środka zago­
nu i t. d. Di uiga an ac ja  do g a tu n k o ­
wani® słom y jest w  czasie m łocki 
ręczn e j k ija n k ą  („p ran ik iem* j  lub

ludowego, bogatą  w ciekaw e ek sp o ­
naty  z dziedziny ceram iki, w yrobów  
lnianych, w yrobów  z drzew a i t. p. 
oraz prow izoryezm riscem ka d rew n ia­
na. N a scenie te j p o  po łu d n iu  odby- 
w.tły się popisy  p ub liczne .ludowych 
o rk iestr i k o n k u rsy  chórów .

Po uroczystych  n ieszporach , po ­
łączonych z p rocesja  i odsłonięciem  
m dow nego obrazu  M atki B oskiej w  
kościele, d la  ludności zorganizow ano 
>>od gołym  u .ebem  szereg a trak cy j, 
Ułk k ibo  dźw iękow e. (koncert o rk iestr 
i chórów  oraz efek ty  św ietlne n a  b ło ­
n iach nad! rzeką Serwecz.

S ta roży tny  zegar.
W  d n iu  tym  rów nież odbyło się 

pośw ięcenie now ego dzw onu n a  wie­
ży koście lne j p rzy  staroży tnym  zega­
rze. DzVon połączony jest ze s ta ro ­
żytnym  zegarem , k tó ry  by ł od k ilk u ­
dziesięciu la t n ieczynny i obecnie zo­
s ta ł n ap raw io n y  kosztem  oficerów  i. 
podoticerów  oddziałów  KUiP. z pow. 
M iejskiego. P ierw sze Uderzenie zega-

przy obryw aniu  głów et ha g rzeb ie­
niu. Czasam i ca ły  snopek m ożna p rzy  
dzielić do jednego ga tunku , n iekiedy 
ti zeba snopek rozw iązać i garściam i 
przebrać. Nie trzeba się baw ić z p rze ­
b ieran iem  każdej słom ki, w ystarczy 
garściaim  k aż d y  snop przerzucić;. 
P rzy  m łocce trzeba len zawsze g a tu n ­
kow ać, bo  p rz y  w yryw aniu ddkładnc- 
go ga tunkow an ia  w ykonać nie m oż­
na.

Gdy obie okazję m iną, niem a in ­
nej ra d y  jak  gatunkow ać len przed 
w yściełaniem  ina łąkę. N iedbaluch 
zrobi w ten sposób: w yściełając łanv  
lnu  na łące odrzucać będzie n a  bok 
różną słomę, k tó re j  jast m m kj i p ó ź ­
nie złoży ją  wi osobne ław y. Slaram- 
ny gosipodarz p o g a tu n k u je  słom ę w 
stodole i Każdy gatulmek osobno na 
łące wyściele.

Dla tych na jsta ran n ie jszy ch  taką 
jeszcze dam  radę. w  czasie w yryw a­
n ia  należy osobno w \ry w a ć  n a jw y ż­
sze rośliny, b io rąc  garścią  tuż pod 
główki, drUgi raz  g arśc ią  w tvm  sa­
mym m iejscu  w<-.r\-w;>;n-> reszte lnu. 
l e  najw yższe rośliny, tak  zwań-*' w y­
skoki, ma ą zazw yczaj g rubą słomę,

mm

ale ważniejsze znaczenie tatniego w g­
ryw ania leży w  tym , i e  z tych naj- 
wyższiych roślin  przeznacza, się z ia r­
no do s*vvu j len nic w yrodnieje.

Cała ro b o ta  gailuimkowania p ó j­
dzie nai m arne, gdy bez zrozum ienia 
istoty rostop ią  lnu  w szystkie g a tu n ­
k i jałow i będą pod jęte  z łąk i jed n e­
go dnia. T rzeba p róby pob ierać  dla 
każdego g a tu n k u  osobno i ty lko  wed­
ług tego jak  próba pokaże łon podej­
m ować. Tego zrozum ienia; spo tykam  
na wsi m ało; kob ieta  jed n a  d ru g ą  py ­
ta, jealna na d rugą się ogląda, a  po ­
d e jm u ją  w szystkie razem  jak b y  sło- 
fno w szystkich była jednakow a. T u ­
ta j yyidzę całą tru d n o ść  w. o lrz \ m i - 
w aniu dobrego lnu i p rzekonany  je- 
tem , że od gatunK ow ania słom y roz­
począć trzeba. Bo w jaki sposób 
uchw ycić porę podejm ow an ia  lnu z 
łąk i, gdy z niegatuin.kowiauej słoimy 
Wzięta, została próba — ak u ra t kilka 
ffairlści słom y g ru b s i juz gotowej. gdv 
ra:>e:tn podjętą cienka słom a iest nie 
odleżała. Albo odwirotnie wzięto na 
n róbe słomę cienką, oodczas gdy gru- 
ba  już przeleżała. Kiolowucizny do­
stan iesz a  p raw d y  ,r,ie dobijesz, i pory
Jf mmmmmmmmmmmuamBsatmaa

U n as  na  we i b. m ało  zw raca się 
uwagi na  chw asty  t. zn. na te w szyst­
k ie ro ś 'in y  dzikie, k tó re  rosną na tym 
sam y m  polu  co i upraw ne. G ospoda­
rze najczęście j n ie liczą jak  bardzo 
obniża s ię  przez to i tak  miski Sj® 
pmj, roślin  u p raw n y ch . Jeżeli naw et 
zdhją sobie islprawę ze strat, to  n ie 
um ieją nic poradzić, aby  się tych 
chw astów  pozbyć.

W arto  więc o tym  parę  stów  po­
wiedzieć.

N ajw iększym  i najgorszym  szkod­
nikiem  roślinuąim ipól u p ra w n rc h  
szczególnie na naszych ziem iach jest 
perz, albo  t. zw przez w łościan „pyr- 
n :k  .

Dlaczego perz  jest szkodliw y? Perz 
jest chw astem  najw ięcej szkodliw ym  
róe ty lko dlatego, że p rzeszkadza we 
w zroście roślinom  upraw nym , zabie­
ra  im  p o k arm  i św iatło  i sprzyja ro z ­
w ojow i różnych chorób  roślin , lecz i 
d’atego, że w ałka z nim  jest b  tru d  
na.

Dlaczego perz  ł ru d n o  jest w ytę­
pić? Gdyby peTz rozm nażał się tv!ko 
■’ nasienia, jak  np. św ierzop i inne 
chw asty, to w alka z n im  nie bvłaDv 
tak  tru u n a . T rzeb a  byłoby ty lko  za

ra  n as tąp iło  1 tipca  o północy, po­
przedzone sygnałem  fanfarzystów .

Przed u roczystą  sum ą odbyła się 
p rocesja  z udziałem  ork iestr, chórów  
i p ielgrzym ek w  s tro jach  reg ional­
nych.

.P o p o łu d n iu  odbyły się dla ludno­
ści liczne atraikcjc, zorgan:zowan<? 
przez ko m ite t kierm aszow y. ZespoJv 
m łodzieży z całego p o w ia tu  popisy­
w ały  s ię  pOd gołum  niebem  lancam i 
i egionatniim i. któro w yw oływ ały 
zachw yt widzów, .ua Ser w oczu o d b i­
ły  się pop.isr kajakow ców . O cod z. 
17 n a  p lacu  woWkonwm odbył sie 
kon k u rs zaprzęgów  reg ionalnych. wir 
ścig koni w łościańskich, pokazy koni 
oraz wo teków© k o n k u rsy  bippicz.n'5.

Całość k ienuais/u  budsławsk ieso, 
•k tóry  śc iągnął ogółom około 10 tvs. 
ck  oticz.n " i ludności. wwnadła mmon- 
m ijąco Pogoda «iorzviał:i przez catr  
czas. W nioskow ać należy, że k ie r­
m asze te w przvs7łos<! zimznn śmr- 

igać tu rystów  z dalszych okolic P o l­
ski.

czekają aż ziarno  perzu  wy,kiełku je, 
a polem  m łodą łodyżkę zniszczyć, co 
oznaczałoby jednocześnie-śm ierć ko ­
rzonka i ca łe j rośliny. Tym czasem  
perz, gdy zniszczy mu się łodyżkę nie 
um iera, lecz pi zeciw nie— zaczyna je ­
szcze siln ie j się rozm nażać. Bo perz z 
korzenia w ypuszcza białe,, wozyslkim 
znane, długie jak  sznurk i łodygi, k tó ­
re  ro z rasta ją  się pod. ziem ią ,v różne 
strony . Z tych sznurków " —  łodyg 
w yrasta ją  nowe rośliny, k tó re  znow u 
od k o rzen i w ypuszczają podobne ło ­
dygi podziem ne i t. d.

Chcąc więc peirz zniszczyć u h  w y­
starczy  w yrw ać łodygo z liśćmi, trz e ­
ba także w yrw ać z ziemi owe lunie 
podziem ne ,,sznurk i . co ni-e jest łat- 
w7e.

Jak  walczyć % perzem? Rolnik, 
który7 p o  przeczytan iu  lego pow ie­
działby, że -nie będze w alczył z pe­
rzem  bo j tak  ni'd to n ie  pom oże —  
/le  by  zrobił. W alka z perzem  jest 
trudna, a le nie beznadziejna .

N ajw iększym  i najw ażniejszym  
rarzędziiezn ro ln ika, służącym  do wal 
ki z perzem  jest cierpliw ość. Perz 
należy tępić nde jeden rok i nie dlvva, 
nie w tym  cziy tam tym  ty lko  m iejscu 
lecz co ro k u  stałe i wszędzie. Nie ti ze 
ba się p rzy ty m  zrażać ż> n a raz ić  m i­
mo wysiłków; perzu  wciąż jes t jak 
gdyby 1|iile sam o.

Najlepszy7 sposób tęp ien ia perzu 
jes t tak i: zaraz no  zżęciu zboża, jesz­
cze m iędzy  k o p k am i należy śc iern i­
sko p ły tko zaorać. iest surbr.
lato. to orać  trzeba jaknaiibardlziej 
szto rcu jąc skibę (w ostrą  skibę); je ­
żeli lato  m ok re  —  skiby m usza m ć  
płaskie. Po zaoran iu  trzeba zaczekać, 
dni pare . Gdy7 słońce świeci i iest au- 
cho. skibą a także znajdu jące  się iv 
nich biiułe ,,szmiurki“ perzu .schną szvb 
ko. Suchy sznurek m uiern i z u i°go  
j:d w ięc71 i nie iimże wynosoąć żadna 
m śhna. T eraz  trzeba |n  «uche -.szmir- 
k»‘ \'7vdns tać jw sk ib i na Te i no- 
^-lerzcbnif'. nbv n a■ słońcu jeszcze b a r 
(Izie ie nrzenalić.

Puszczam y wiec eie/t-te b ro n v  z 
/tb a m i p.oebvlnnvmi u k e tn i-1 u.a- 
u r /o rl. W yciągu a one ^zaść ..sznnr- 
1'ćw“. K to m a  Siprężwnńw.kc lub k u li 
f- w ało r m usi go .pnśicić zaraz no  bro - 
iue. B ronow ać i siorężynować trzeba 
k itka  rązyr, pók i nic iv|yd,raipie się z

podejm ow ania, mu z fąKi cię nić n a u ­
czysz bez gatunkowainia słom y.

Skoro o ivyiry\na;niu 'lnu m owa, 
k ilk o ro  słów o innych dolegliw oś­
ciach wisipoinnieć na leż j" Oto stafle na 
pam ięci m ieć trzeba, że ziarno s ta ­
now i tyilko ćwierć. ivairttofsci plonu 
lnianego, a trzy  ćw ierci |-- - to słoma, 
fo włólkno. Nicwairto ratoiwać jedną 
głowę, trzy  n a  to m iejsce pośw ięca­
jąc. Gdjy len wylegnie, ju? m ając za­
w iązane główki, to ni ep o wsi a nic, i 
nie m a rady , trzeba go w yryw ać 
p rzed  do jrzen iem  /.iarna. S tra ta  na 
ziarnie, a le  słom a u ra to w an a  da 
pięklne włókino.

T o  sam o da się pow iedzieć o po ­
rze w yryw ania .lnu: nie w arto  czekać 
na pełne dojrzenie ziarna torzybędzie 
go rap tem  na ivadiz,e 5— 6 kg na 100) 
gdy7 główki zaczną ,,d'z:woniej. T rze­
ba len w yryw ać &• okresie dojrzałości 
żółliej, gdy- listki oinadły /  trzeciej 
części łodygi oid dołu. a pole m a w y ­
gląd  żótto-7.ielouv W łókno już iest 
pełne i mocine, z iarno  do irze je  w cza­
sie schnięcia lnu do czasu m łocki. 
K iełkow ać będzie mi e/n wodnic dob­
rze. Czesław7 Shichocki.

m m m oam m m m m m m

P E B  Z
roK w szystk iego perzu. Po w wdrapa­
niu  perz trzeba lżejszą b ro n k ą  i g ra ­
b iam i zgrabić w jedno m iejsce i w y­
nieść z polu,'lub najlep ie j spalić.

W ton sposób w alczyć /  perzem  
m jle.piej jest lalcin a n ie na wiosnę, 
gdyż wiosną rola się przyr tym  zb y t­
nio przesusza.

O prócz tego perz tępić m ożna u- 
p raw iając  przez, p a rę  lat z rzędu na 
tym  sangyim nolu okopow e (ziem nia­
ki, burak i) sioislijąc odpow iednie za­
biegi m echaniczne.

Dobrze jest szczególnie u nas siać 
tak ie  rośliny, k tó re rosną gęsto i za­
c ien ia ją  ziemię, a przez to  perz g łu ­
szy (np. gryka, różne m ieszanki w 
zieloną paszę i t. p.). B. dobre są ró w ­
nież poplony o k tó ry ch  p isa liśm y już 
w num erze poprzednim .

iNa>c;ży7 pam iętać , że każda ro ś­
lina u p raw n a , k tó ra n ie udała się, 
w yrosła  za rzad k o  i t p. sprzy ja roz­
wojowi perziu. D latego też trzeba 
uw ażać aby7 rośliny- upraw uó miały; 
n o rm aln e  w arunk i rozwmju.

R zadkie m iejsca w polu łub inu  
czy koniczyny len ie j zaorać niż p o ­
zwolić, ab y  w n ich  perz  się ro z ra ­
stał. K .

Pr»vtvP7na dralbłna ogrodnicza
ćP H -

Praktyczna draoina do  szczepienia i prze­
świetlania drzew oraz do  zbioru owoców: 
j) drabina pod drzewem, b) umocowa­
nie szczebla, c) ruchome połączenie dra­

biny z podpórką.
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Chcę być zdrowym I clt igo żyć
Pod redakcją Tow arzystw a Przeciwgruźliczego Wileiske-TrocUiiego

CZYSTO&Ć 1 SŁO Ń C E  — TO W R O G O W IE  GRUŹLICY.

T o tyfus brzuszny . D ur brzuszny. 
Dur dlatego, że chory  jest n iep rzy ­
tom ny, b redzi, a  tyfus to jest d u r po 
grecku. Nie trzeba m yśleć, że dur 
brzuszny, as diur p lam isty  to  coś w 
tym ro d z a ju  —  to- są zupełnie inne 
chorobo. T ak  sam o du-i p o w ro tny  
inaczej tyfus pow rotny nic nie m a 
wspólnego z takim i chorobam i. To 
jest całkiem  inna choroba  j inne za­
razk i ją  p rzenoszą . Ludzie b o ją  się 
tyfusu. Niech tylko gdzie się po jaw i, 
to co ostrożn iejsi Omijają dom  /d a le ­
ka, naw et d ech  zap ie ra ją  gdy przeelio 
dzą obok. b o  obory nie zajdą, żeby 
k o n ia  czy k rew ę  nakarm ić- gdy gos­
podarz  nie może, bo chory ale wode 
ze stu d n i b io rą  p o  daw nem u, n ie  bo ją  
się, bo  sobie wpolbrażają. że ty Iko 
pow ietrze zarazę przenosi. N ie 'w ierz­
cie tem u —  przesąd! 'Pow ietrze ż a d ­
n e j cho ro b y  n ie przenosi, p rz y n a j­
m niej bardzo  rzadko. Roznoszą je za­
razk i i tv iko  zarazk i m ogą być we 
flegm ie, sil-inie, -we k rw i chorego, w ie 
go odchodach, w -kurzu i b rudzie  ale j  
w cz v s t\m  pow ie trzu  ni „dy.

Zarazki typu brzusznego są tylko 
w odchodach chorego, a choroba -pow 
sta je  Udko -kiedy te  odchody, albo 
raczej ślad tych odchodów  dostan i" 
się do żoładika, a jednak tak  jest.

Posłuchajcie.
Leż|v c h o ry  na tyfus b rzuszny  i 

m atk a  się koło n iego  k rzą ta . T o go 
nakarm i, to  m u pościel ponraw i, to  
mu poda nocne naczynie. Chory -zaw­
sze m usi być trochę u m aza ry  odcho­
dam i. tego się nie un iknie. Nawet nie 
widać atni na pościeli, ani na bieliź- 
pi" ale J a d  jest i w n im  m iliony za­
razków .

M atka poście] strzepnęła, przeście 
rad ło  rozp rostow ała , ,na jej rękach  
przylgnęło  imoc Lalkteryj —  ale  ona 
rąk  'sobie nie Umyła-. ,,Poco“ , m yśli 
„nie w idać żaby byłyubrudne". T to n i  
sam ym i rękam i cli 1 eh k ra ia  d la dzie­
ci. bo przyiszły z p o la  gfudtne. A cóż 
bedzie -dziwnego jdśli k tó re  teraz, za­
choru je?

Albo nieuaiytym i rękami krowę 
wydoi. Mleko ścieka po  palcach, do- 
slanie się do wiadra-, po tem  m leko się 
sprzedaje, k toś w ypije nieprz-egoto- 
wane i zachoru je, m asło  'się wyklepie, 
też -może być zakażone i śm ietana i 
s e r . .  Albo niaumytymi rekami zrywa 
taka matka owoce. Jab łka, gruszki, 
pom idory  — sp rzeda te owoce— ktoś 
zje n iem yte  i znehoru ie, ho na owoce 
dostały  się o ak terie  tyfusu z rąk b rud  
nych.

A może piekarka ma chorego w do­
mu i co ch wilę b iega /.e sk lepu  czy m u 
czego n ie po trzeba. W y«tarezv, żebv 1 
t\ iko chorem  koszulę zm ieniła już 
ma n a  rękach  zarazki i tym i rękam i 
zakażonym i, jeśli ?e -nie um yje  zarazę 
chyba' sprzedaje, a nie -bułki. Tvfus 
brzuszny [przenosi się i przez wodę—  
och ialk to łatw o!

M atczysko w yciąga naczynie z 
pod cho reg o  i wylew a do dołu, a  dół 
m oże n iedaleko  studni. A czy zawsze 
studn ia  cem entow ana? I czy zawsze 
głęboka? A czy  zawsze zbudow ana 
/d a la  od ustępów  i [gnojówek? O j nie! 
Te b ru d y  z zarazkam i p rzec iek a ją  
przez ziemię, dostają  się do wod|v pod 
sk ó rn e j i spływ a ją tak  -nieraz do s tu d ­

ni w adliw ie zbudow anej. A potem  
ktoś się n ap ije  w o d y  nieprzygotow a­
nej j choru je . Jest wielu u p a rc iu ­
chów, k tó rzy  n ie  chcą słu ch ać  dobre j 
rady. N aw et -niedawno w Saki-szkach 
patrzę —  stoi tak a  -studnia do n czego. 
D iew niana, -płyika, p o za rastan a .

„Dlaczego nie cembrow-au-e?* P y­
tani. ,.A lin  wody dokopać się -nie m oż 
na —  a przez taką  d rew nianą to za­
raz p rzecieka".

Tytlko, ż-e gospodarz nie dom yś­
lał się chyba, co to przecieka. I dla 
deszczu i to z (dołów . to z ustępów  i 
pomyje, t-rudno wyliczyć —  a potem , 
się to wszystko p iję  —  sm acznego. A 
taka s tudn ia , co je j się trudno  d o k o ­
pać o jużmo-prwmo ma -czystą k ry n icz  
na wodę.

Ale w róćm y do tyfusu. Jak  jesz­
cze m ożna się n im  zarazić?

Muchy, szelm y .roznoszą. Maja fi 
kosm atych łap ek  i wszędzie włażą, a 
już na wszelkim  gru-dzie s iad a ją  p rze­
de w szystkim . U stępy n ieraz —  pożal 
d e  Róże! I zawsze b rudne , o tw arte 
i dół p ły tk i —  k u ry  w- nimi -grzebią i 
prosięta. T -muchy oczywiście m ają 
u ż p w a n i e  —  'grzę/nd. w odchodach 
..no p a s“ a molem tcm i brudnymi ta­
nk ani i na których siedzą m iliony za­
razków' siiaceciiią no  chlebic. alho 
wnadną do zupy i młi wmia rozpaczii- 
ybe —  spłuezą sobie w szystkie bak-

j)n ia  8 I-i-pca 1937 r. we cziwartek 
w O! kenikaeh  jest o tw arcie now ej 
gm innej poradni przeciw gruźliczej. 

Tegoż dn ia  o godz. 7 po poł. jest

lerie i potem  się tę zupę je —  sm acz­
nego!

A m ożna za-pobiedz. Much się u- 
sfrzedz nie podobna, bo trzeba przed 
nimi w szelkie brudy chować, to i za ­
razy  roznosić  n ie  będą. D oły k lo ac /n e  
m ają  b y ć  g łębokie ii zakry te , to  i m u ­
cha 'się n ie dostanie, no  i wogóle m u ­
szą być nareszcie ustępy  w XX w ie­
ku!

Człowiek z -miasta nąShrsi -nieraz 
jest bezra-dlny. Każą muijśtć za stodołę 
aibo  do sadu  -między 'pokrzyw y. A tu  
pies w yskoczy i. szczeka — w idać d o ­
koła i ćo  chcesz.

T yfus n ie  odrazu  -się -rozwija. Za­
razki wT -człowiek-u zarażonym  ro z ­
m naża ją  się, atak-ują organizm . C ho­
roba niejako się lgnie. G orączka w te 
ny w zrasta, pow sta ją dreszcze, głow a 
boli, człow iek jest rozbity , bez a-ne- 
ty tu . D opiero no tygodniu  iub d.wócb 
gorączka d o jd z ie  do 39— 40 stopn i i 
chor* traci p rzy tom ność

W  tym  czasie odchody iego sa za ­
raźliw e i długo je-sz-cze bedą oom inio , 
ż: no kilku  tygodniach chory  p o w ra ­
ca do sił.

O dchody będą zaraźliw e orz ’z 
pało -miesiące, a n ie raz  lata . I trzeba 
o trm  nnm ietać. T -ciągle sie \vvstrrc- 
cać. Cią-gle *nvć race  -no każdvm  doi 
krieciu- no-ściUi. b ielizny, naczyń rh n  
r--:ro. T clior-y nowi-nien o tv-m w ie­
dzieć Nie chodzić na -swoia no trzehę

poga-dunka o gruźlicy i w alce z n ią 
w naszy m  pow iecie d-la fu n k c jo ­
nariu szy  nadleśnictw a Olkiemiki oraz 
d la ich rodzin .

lyvle gdzie, bo  to niebezpieczne p rze ­
de w szystkim  -dla najb liższego  otocz-e 
m a dla sw oich dzieci żony  i dla sąsia 
dów.

I jeszcze jedna uw aga przy  tyfusie. 
Gdy chory w raca Jo  s-ił —  nabiera 
apetytu. — Jest przez tygodnie wvpo 
szczony' i zjadłby jak  pow iadają w il­
ka z kopytam i. Lekarz nie pozwała 
jeść, bo przecież n a  jelitach wr czasie 
choroby w ytw orzyły się owrzodzenia 
i w  tych  m iejscach łatw o tak ie  jelito 

'm oże s-ię przerw ać, jeżeli m a straw ić 
kapustę, ozy razow y chleb, czy parę 
ogórków .. A chorzy n ie słuchają . — 
W ydaje im  się, że to przesada

Niedawno był tak i sm utny  wypą J  
dek. Ch-ory po ciężkim tyfusie już do 
chodził do zdrowia. —  Lekarz mu 
przypisał dietę ałe on m yślał po swo ; 
jemu. A trzeba-, że ak u ra t w ieprza zak 
hfli, więc chory jak  się n ie  najad ł 
szynki, przy łożył parom a rzodkiew ka 
mi, ta k  biedak i n ic  dożył drugiego 
tygodnia.

Chorego na tyfus najlep iej wy - 
wieść do rszpilala, ho- p rzede w szyst­
kim  nie będzie zagrażał otoczeniu, a 
poza tym  w szp ita lu  jest zawisze po ­
moc n a  m iejscu, lekarz i zastrzyki. — 
Tam  już dopilnują, żeby chory nie 
zjadł czego nieporzefonie i n ieteiko 
iego przypilnują. T-rzeba wiedzieć, że 
w tyfusie pow sjają często inne dodat­
kow e choroby i. -zw. pow ikłania, np- 
zapalenie phic cz "k rw o to k  wewnątrz 
ny, spow odow any przerw aniom  jehta. 
—  W  szpitalu  zawsze test ra tunek .
A w dom u w razie? Wszyscy? głowę 
tracą . —  I zanini się konie z pola 
sprowadzi, a zaprzęże a wóz jeszcze 
popraw i, bo coś się zepsuło.

Ale przypuśćmy', że już nie in o / 
na inaczej i że chory  m usi w dom u 
się leczyć.

Niechże przynajm niej zachowuje 
rady?, które m y podam y.

'Pokój chorego m usi być o Jle moż 
noś ci oddzielny. •

Pielęgnow ać go może tylko jedna 
rso b a  i to  taka, k tó ra  do gotowania 
an-i do -gospodarstwa m ieszać się nie 
będzie.

Odchody chorego m uszą być zle­
wane płynem  odkażającym , zanim  bę 
dą w ylane do dołu. Najlepiej mlekiem 
w apiennym : 1 część w apna i 2 części 
wody.

Osoba pielęgnująca m usi często 
myć ręce, niem al po każdym  dotknię­
ciu się chorego, czy pościeli. I to mc 
byłe jak : wodą, m ydłem  i szczotką.

Chorego trzeba myć, w łosy mu 
czesać, lub  najlepiej obciąć. P r  zewrą - 
cać na  boki, żeby u n ik n ąć  zans lenia 
płuc. Pilnować, czy  si-ę nic tworzą 
odleżyny.

Niedawno pr/wwieźli do poradni 
przeciwgruźliczej w N-iemenczynie ta ­
ką  dziew czynę z odleżynam i. Niesz­
częśliwe dziecko m iało  o lb rTymi€ 
krw aw iące ran y  na  bokach.

A m ożna było  un ik n ąć- '—  Gdy tył 
ko ciało zaczerwienieje —  trzeba doh 
rze w/drzeć wodę ze spi-rytusem i so­
lą.

Dużo byłoby jeszcze pisać rad  i 
wskazówclk, ale jak  to pow iada p r z y ­
słowie: .„M ądrej głowie dość dw ie  sło­
wie".

Rozum nem u człowiekowi w ystar­
czy to --o napisano-.

r

Apel do C zło n k ó w  T o w a rzys tw a  
P rze c iw g ru zl. Wileńsko-TrocF-iego

niszczy i przed śm iercią co  grozi 
W am  i nam  i naszym  najdroższym  

Członkow ie To-w. Przeci-wg, W d.- 
Tro-ckiego z gm iny trock ie j 

ffl gm iny  mejszago-hlkiej 
z gm iny  soleczini-cki-ej-

Dnia 12 łipCa w poniedziałek  o 
godz. 7 wlecz. odbędzie się w W ilnm  
ul. W ileńska 27 w-ałne zebranie W i­
leńskiego W ojew ódzkiego T ow arzy ­
stw a Przeciw gruźliczego. Członko­
wie pow iatow ego TowarziYStwa ze
wsi, m iasteczek i W ilna! Z w racam y j z gm iny tu-rgieMciej
się cło W as w szystkich, k tó rych  Ob- i z gm iny n-ieuienczyńskiej
chodzi dobro akcji. Powinniście, p rzy - gmiiny o łk ion ickT j
jechać na to zebranie, bo będą n a  j z gm iny rudom rńsk iej i rzeszań-
niyem om ów inm  rzeczy ważne i m u- j sk ie j przybyw ajcie na  zebranie
su ie  w nich  brać  udział/ M usicie się j -Niech każdy  się w ypow ie jak u m ie ' 
w ypow iadać — Wy, rolnicy. Wy, któ- j i jak chce. Niech chociaż pastucha co
rzy pierw si- z całego ikra/ju tak  licz- ( będą m ówili i-nn-i.
ną -5-tysięczną -gromadą dź-w-ngac.m i To jest w aszym  obow iązkiem  oby 
sw/rimi spracow anym i ręk am i sztan- | wat-elskiim. Staw cie się na w ezw anie
dar do  w alki z gruźlicą. i bedz-ie mowaj-o W as i W aszej sp ra-

Do wa’ki .nowszectincj. ta-k jak 
pow szechną jest w ojna ze śm iertel- 
m m  uieprzy.-aciclem Tu niem a róż-

wie.
CzłOn-kowie, chcący b ra ć  udział w 

zebraniu  pow inni w ziąć ze sobą !e-! 
i
i

ino —  ra tu n ek  nrzed chorobą, k tó ra  wego. ul. W ileńska 12.

nic/Y klas i stanów , narodowo-ś-ci, wy- gityma-cję. F-urmanlki -można zowfa- 
znań  i przekonań . Tu u-st ts ik o  ied- ]lwi.»ć -na podwó-rzu seim ikn  pow rato-

r m

cWalka z gruźlicą w śPolsce
musi byr sprawą powszechną

Kom unikaty z frontu p rzec iw gruź l.  nad WiStą



Piszą do nas

„A n u c zn ik *'
,, Wszełlka galan teria , ładno chus le­

czą i, p ięk n e  m ateria ły , igły, nitki, 
k raw aty , jak  za darm o? tę.iko u nas, 
brać  i  w ibrać!" k rzy cza ł tak pew ien 
kupiec sto jąc n a  wozie w śród zachw a 
kinjich tow arów , otoczony grom adką 
kobiet.

A było  to n ie  n a  ry n k u  w m iaste­
czku w dzień tangowy, lecz w naszej 
cichej), spoko jnej wiosce. A że nasza 
wioska na  20 km . od m iasta  odległa 
a ja  człow iek n ie  tutejszy, zdziw iłem  
mą m ocno, sk ąd  się w ziął ten kupiec 
w tych  stronach . Jedna  z kobiet, za­
p y tan a  o to, w zruszyła ram io n am i i 
rzekła: „panok, h e ta  anucznik*. P y ­
tam  dlaczego go lak  nazyw ają. ,,Ot, 
tropiki k u p la jeć“ , a  i kupić-leż w szy­
stko u niego m ożna.

To czysta  w ygoda — m yślę sobie 
— nietyllko m ożna na miejsicai. nie 
jeżdżąc 20 kim . do m iasta, kup ić  n a j­
potrzebniejsze rzeczy, ale jeszcze za 
n a re  gafgany p ieniądze oLrzymać.

Szm at żadnych  to  ja  do zbycia nie 
m iałem , ale szpu lkę nici to bym  ku 
pił. D latego p rzy su n ąłem  się bliżej. 
W idzę, że jakaś kobieta wy brała  so­
bie czerw oną chustkę. Nawet nie lar- 
gowała się  o cenę, tylko odrazu  poda 
f i kupcow i sto jący  koło niej na ziemi 
duży garnek. Kupiec chw ycił i w y­
sypał z niego do swego w orku... zbo­
że Nie wierzyłem swym  oczom, ale 
widzę, że i in n e  (kobiety robią to sa ­
rn .:  w ybierają tow ar, a zam iast go­
tów ką pracą zbożem . Tc już jest nie 
tv-ko w ygoda —  mytślę sobie —  a 'e  
i czysty zysk d la  kupującego: za k il­
ku garści zboża m ożna w szystko co 
chcesz kupić.

T ak  m i się tetn sposób k u p n a  p o ­
dobał, ze ju i  chciałem  ku p ca  p ap ie ro ­
sem  częstow ać, aż tu  rap tem  widzę—  
k u p iec  um ilk ł, w orek ze zbożem  i 
tow ary  zaczął czem prędzej s ianem  
p izykryw ać. O bejrzę się, a  tu  i kobiet 
już p ra w ie  n ie m a. W idzę zdalcka soł­
tysa. Idzie d o  nas, ręk am i w stro n ę  
kupca w ym achuje i coś krzyczy. Ku­
piec ja k  .zm yty za lejce b ierze, k o n ia  
okręca i zjeżdża pośpiesznie w 
Przeciw ną stronę. .

Pytam, sołtysa, co  się sta ło , d la ­
czego kupcu  wypędzał z w ioski. I tu 
oii dopiero  so łtys w ytłum aczył, że ta ­
ki handel za zboże to zw ykłe oszu- 
dw'o.

Za p o d łą  tandetę  kupcy  tacy jak  
teh, k tó ry  bu hv>£ p rzód  chw ilą, każą 
Płacić sp o rą  m iarkę  zboża. Z p ien ię­
dzm i się gospodyni i liczy, atle ze 
zbożem w cale n ie  —  trochę m niej 
czy w ięcej n ie rob i to dużej d la  n ich  
różnicy. A w ychodzi to,, że za chust­
kę k tó ra  jes t w a rta  50 gr. p łaci się 
zbożem  — złotów kę i więcej.

Znają się gospodarze na tym, dla 
lego kupców takich —  anuczników, 
wypędzają, lecz ich żony i córki po- 
‘ ry,tomr nieraz, gdy gospodarzj nie

w dotmiu. ze spichrza zboże b.orą 
1 oddają wzamian za nabywane to­
wary.

W idziałem ja różne sposoby oszu, 
kiw ania ludzi, ale taki, przy którym  
sam i oszukiwani są z, tego zadowoleni 
to zobaczyłem ,po raz pierwszy w po- 
2|jiggig_ge>wagiód7kilip tego lata.

■■to pyta, U n  nie błądzi
WP. S. KAR. —  Jak zapobiec ko­

paniu krowy w czasie doju?
P rzyw iązyw anie, pętan ie , a co 

najgorsze —  bicie k row y  n iesp o k o j­
nej w czasie do ju , n ie dai>e pożąda­
nych  w yników , a w prost przeciw nie, 
jeszcze w ięcej ją  rozdrażnia . Krowa 
laka  uspokoi się pirędko i pozw oli się 
doić, gdy zm oczywszy w zim nej wo­
dzie dużą (w k ilk o ro  złożoną) szm a­
tę p o ło tym y  ją n a  grzbiet krow y.

O tw a rc ie  Kursu t f a  b t a k i r z y  lnu
W  dniu 3 "om odbyło się otw arcie 

ku rsu  3 m iesięcznego d la b ra k a rz y  
lnu, zorganizow anego przez T-wo 
Ośw. Zaw odow ej Koło W ileńskie przy 
w spółudziale Tow. Ln. i L n iarsk ic j 
C entralnej Stacji D ośw iadczalnej.

W obec b. dulżego napływ u do  dań, 
na kulis p rzy jm ow ano  jedynie po zło­
żeniu egzam inu konkursow ego. Na 
kmrs przyjęto 40 osób z terenu posz­
czególnych Izb Rolniczych

Na o tw arciu  obecni byli: prof. J. 
jag m in , dyr. \d a m  T ańsk i z W ileń ­
skiej Izby P rzem .-H andl. w izy ta to r 
Łukaszew icz z K urato rium  O kr. 
Si.kol. W il., inż. A. Perepeczko, dyr.

T-w a L niarśkiego, p ro f S taniszkis ze 
S /kofy  Gł. G ospodarstw a W iejskiego 
w W arszaw ie, p ro f. VVh B ratkow ski 
z politechniki w arszaw sk ie j i inż. Cz. 
Konopacki.

U roczystość o tw arc ia  ku rsu  zaga­
ił prof. Ja  gni im, po  czym  przem ów ił 
w im ieniu  K ura to rium  p. Ł ukasze­
wicz.

Kunsi przew iduje 2 tygodnie v, y- 
k ładów  teoretycznych i 2 i pól m ie­
sięcy zajęć p rak ty czn y ch  oraz kilka 
wycieczek na poszczególne rynki 
tiriarskie.

N ależy’'zaznaczyćy iż jest to 3 z 
ketei kurs lego rodzaju .

Obniżenie oprocentowritla od wkłsddw
w K. K. 0. i w spółdzielniach kredytowych

W najbliższym  czasie ukaże się u
nas rozporządzenie M inisterstw a 
S karbu ,duśtalajas najw yższą granicę 
odsetek płaconych  od w kładów  osz- 
czędniościowych przez kom unalne k a ­
sy oszczędnościow e i spółdzieln ie k re  
dytow e w zależności od typu tych in

| sty tireyj i ro d z a ju  w kładów . Należy 
' zaznaczyć, że obniżenie op ro cen to w a­

nia od w Kładowi w w ym ien ionych  wy 
żej in sty tuc jach  nastąp i nie wcześniej 
niż 1 sie rpn ia  r. b., p rz y  czym  p rz y  
w kładach zw iązanych  b ęd ą  zapew ne 
uw zględnione spec ja lne  um owy.

Kalrndsrzjfk tygodniowy
NIEDZIELA —  11 LIPCA 

' 8 po Ziel. św.
Pelagii P. M., Piusa I P. M.

Wsch. st. 2 m. 5P —  zach. 7 m. 50 
PONIEDZIAŁEK — 12 LIPCA 

Jana Gwalbenfa Op.
WTOREK —  13 LIPCA 

Małgorzaty P. M. Aiakleta P. M.
Wsch. st. 3 m. 00 —  zach. 7 m 49 

ŚRODA — 14 LIPCA  
Bonawentury B. W  D_ K., Justa M.

CZWARTEK —  15 LIPCA 
Rozesłanie Apost. Henryka Ces.

Wsch. st. 3 m. 02 —  zach. 7 m. 47 
PIĄTEK — 16 LIPCA 
N. M. P. Szkaplemej 

Andrzeja i Benedykta.
Wsch. si. 3 m. 03 —  zach 17 m. 45 

SOBOTA — 17 LIPCA
Aleksego W ./Westyna M.

Wsch. sr. 3 m. 04 —  zach. 7 m. 44

Jak w a lc zą  z nędzą  w s i  w  Niemczech
Niema k ra ju  w E uropie, k tó ry  nie 

m iałby okręgów  szczególnie d o tk n ię ­
tych kryzysem , sw oich obszarów  

I,głow ow ych", leżących ina uboczu 
dróg przemyisłowio-handlowych, s k a ­
zanych na p ry m ity w n e w aru n k i b y ­
tow ania Ma raikie obszary  głodowe 
bogata Anglia —  m ają  je i Niemcy. 
W obu tych  k ra jach , poza zorganizo­
w aną ak c ją  pom ocy dla n a jb ied n ie j­
szych, prow adzi się p-lanuwą robotę, 
zm ierzającą do usam odzie ln ien ia go 
spoidarczego, t. z,w. olkiręgów „głodo- 
w ych“.

Jednym  z tak ich  okręgów w Niem ­
ej ech jest pogran icze baw arsko-cze- 
skie, k tó re  jeszcze w la tach  p rzed ­
w ojennych było p rzedm io tem  troski 
ekonom istów  n iem ieckich . Ziem ie te­
go obszaru  są jałow e, p raw ie zupeł­
nie nie n ad a jące  się p o d  up raw ę ro l­
ną. Około, 90%  tego obszaru s tan o ­
wią lasy, w k tó ry ch  znikom a część 
ludności zna jdu je za trudn ien ie, jak o  
drw ale. W  tych w arunkach  głód był 
od w ielu la t nieodłącznymi tow arzy­
szem  m ieszkańców  pogranicza. P o ­
dejm ow ane jeszcze przed w ojną p ró ­

by uprzem ysłow ienia tego okręgu  nie 
duły wyniik u, wdbec b ra k u  dróg i n a ­
tu ra lnych  rynków  zbytu. Nędzę m iej­
scowej ludności pow iększała  jeszcze 
nadzw yczajna rozrodczość wsi. Ro- 
drinyr złożone z 6 czy 7-rga osób za­
liczano tam  do ro d z in  nielicznych.

R ząd Rzeszy chcąc p rzyjść Lud­
ności tego w najpełn iejszym  znacze­
niu „głodo-wego okręgu'' ze skutecz­
ną pom ocą, postanow ił zorganizow ać 
taim ce n tra  ludow ego p rzem ysłu  
opartego -mc m iejscow ych m otyw ach. 
P izy  poimocy w ładz zorganizow ano 
dia ludności kursy: przem ysłu  dom o­
wego, w m iastach  urządzono  cen tra ­
le sprzedaży, a celow a propaganda 
pozw ala na rozszerzenie zbytu m ie j­
scow ej p rodukcji na całe Niemcy. 
Dzięki tej akcji ponad  50%  ludności 
skazanej dotychczas na bezrobocie i 
głód uzyskało p racę  w oparciu  o 
własne wTar.szitaty w ytwórcze, zapew ­
n ia jące  ludności, dzięki zorganizow a­
niu w łasnych cen trali sprzedaży, z 
pom inięciem  kosztow nego i zbędne 
go pośrednictw a 100% dochodu.

P. A. A.

CENY ZIEMIOPŁODÓW, 
w zł. za 100 kg. w/g notowań Giełdy 

ztbożowo-i owarowej w W ilnie 
w dn. 5 Y H 190 7r.

Zyto i st.
Zyto ii  st. 
Pszenica l st. 
Pszenica -M st. 
Jęczm ień past. 
Owies I st. 
Owies II st 
Gryka 
Ł ubin nieb.

26.00— 26,50
25.50- -26,06
30.00— 30,50
29.00— 30,00
23.00— 23,56
25.50— 26,06 
25,00 —25,50 
'9 ,00— 29,50
16.00— -16,50

CENY NaJbIAŁU i ja J  
w/g notowań Zw. SpóktzM ini Mlecz, 
i .faje*, w W linie w dn. 7.VII 1937 r.

w zł. za 1 kg.
m asło  w yborow e w hurc ie  2,40— 2,50 
m asło  wyborow e w d eta lu  2,80
lnasłoksłołoiwe w  hurcie 
m asło sto łow e w det. 
ser Ltewski w hurc ie  
sa: litew ski wr det. 
ja ja  za kopę w hurcie 
ja ja  za sztukę w det.

2,30— 2,40 
2,70 

1,45—2,00 
1,70— 2,40 
3,60— 4,50 

fiVs gr — 8 gr

NOTOWANIA CEN RYB 
za czas od 26. VI do 2.VII 1937 r. 

f (ceny hurtowe w zł. za 1 kg.)
Karp żywy 1,00—2.20; szczupak 

śiucty  1,00— 1,6U; lesz.cz śn ięty  0,40— 
i ,40; węgorz 1 ,2 0 - 1,60; okoń 0,30— 
1,00; p łoć 0,50— 0.60' k a raś  śn ię ty  
0 80— 1,20; lin żyw \ 1.20— 1.60 lin 
śnięty 0.80— 1.20.
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Do C z y t e l n i k ó w
Ra to, ieby zapewnie sobie otrzymywanie naszego pisma co tyazieft wystarczy 

wydgć wydrukowany >utaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcfe CO gu. 
es kwartał, 1 zł. 38 gr. za |Ół! roku lub najlepiej 2 zł, odrazu za cały rok
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Oliwii Iiownyih m m

(DOBROWOLNYCH)

Z \W IEKA UBEZPIECZENIA:

OD OGNIA (fab.yki, towary, ru­
chom ości rolne i t. d.)

GRADOBICIA (ziemiopłody)  
KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM 

I RABUNKU 
ODPOWIEDZIALNOŚCI CY- 

' WILKZJ
NASTĘPSTW NIESZC2ĘŚLI- 

WYCH WYPADKÓW
uszkodzeń  sam ocho­

dów  (Auto-Casco)
Kapitały zapasowe działów umownych 
wynoszą zł. 6.000.000, co łącznie ze 
134-letnią tradycją zapewnia tenioSC 
w kalkulacji składki,  pewność, so- 
IlanoSC I szybkośC w regulowaniu 

szkód.

Ważniejsze autycie radiowe od 11.VII do 17.Vil 1937 t .
NIEDZIELA, d n ia  11 lipca .937 r.

Program ogóiu.rpolskL
0,00 — Dzień Morza w Gdyni (przez T o­

ruń). 13,25 —  Koncept Polskiej Kapeili l u d o ­
w ej. 17,00 — Słuchowisko — „Świeczka zga­
s ł a '.  21.01 —  Dzień Morza w Gdyni —  re­
portaż.

Radio wileńskie.
13.15 — Regaty wio-śllńr-skie w Trokach, 

pog., Jarosław a Niecieckiego. 13,20 — W 
perspektyw ie tygodnia, felieton Jana  Ł uka­
sza Pą-gowskicgo. 14,40 — h i  iluś i Bajduś 
podróżują po- świ-ecie — „ Iaponia‘‘. 20,00 — I

A udycja świetlicowa 
pogadanka.

— Sl-Niedziela na wsi"

PONIEDZIAŁEK, dn ia  12 lip tn  193'/ r.
P .o g ram  „gńiuOpoLski.

12,15 — „Odżywianie w czasie żn iw '1 — 
pogadanka. 19,00 — A udycja strzelecka.

Rad'V> w ileńskie.
12,40 — Od w arsz ta tu  d o  w arsztatu  — 

audycja pośw ięcona białoskórniotw n. 16,45— 
Zagadkowi, Indzie — K acper Bekiesz -— fe­
lieton wygł. W anda D obaczewska. 17,50 — 
Polow ania z łódki — pog. 18.00 —  Z nasze-

Odazlał na woj. Wileńskie 
I Nowogródzkie mieści się  

w WILNIE 
ul. Adama Mickiewicza 18

(dom B-ci Jabkowskich)

I N F O R M A C J I  UDZIELAJĄ
1 7GŁCSZENIA PRZYJMUJĄ 

Inspektorzy powiatowi w miastach 
powiatowych, oraz liczne piacOwkl 

ajencyjne.

RADIO
PIORUNOCHRONY
Sprzęt radiowy i elektrotechn,

JAN SAŁASINSKI
Wilno, Wileńska 25

R O Ł / W i c y f
Wspólnym solidarnym wysiłkiem możecie polepszyć 

swój byt,
Organizujcie się w spółdzielniach t. J. w Kasach Stefczyka, 

spółózleiniarh mleczarskich i rolniczo-handlowych.
Kasy Stefczyka okazują roinikonr. pomoc kredytową 

w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki nb dogodnych ,arun- 
kach, chronią rolników przea wyzyskiem lichwiarzy.

Kasy Stefczykn spełnią sw e zadanie, gdy sami le ln icy  będą
0 riie dbać:

a) wybierać na zawiadowców ludzi bezw zględnie uczciw ych
1 dbaiych o dobro ogólne. Majatek i dobre imię Kasy, to w spólne  
dobro nietylko jej członków, ale wszystkich m ieszkańców danej ok o­
licy. Każdy gospodarz wiejski m oże i powinien zostać członkiem  
Kasy Steiczyka.j

b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
1 dbać by to  sa m o  czynili inui. Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym  szkodnikiem i powinien być z Kasy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców,  
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu.

c)j zabiegać, by wolny pieniądz, znajdujący się na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
O szczęd n ośc i  wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościow ych . G iosz  z łożony w Kasie Stefczyka będzie  
służył drobnym rolnikom, z iożony zaś w Kasie miejskiej trafi p u e d e  
w szystkiem  do rąk bogatych kupców i fabrykantów.

PewnoSć terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, jeżeli będzie dbała o utworzenie re­
zerwy gotówLoweJ w swej Centrali finansowej, t. j. Central­
nej tCasie Spółek Rulniczyth.

Centidia Spó łdz ie ln i Roln iczo-Handlowych
W W I L N I E

.lickiewlcza 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmlanle, Piłsudskiego 19
(dojazd furmanek oa  ul. Cichej)

Poleca: Nasiona, wszelkie pasze treściwe, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup i sprzedaj ziemiopłodów 
w partiach wagonowych I mniejszych.

Nr. listy ro z rachunkow ej ................................................

w p isa ł ................................................................JŚfc.:?:................

sprawdził ..................... .................jjU--------------------

Nr. lfstygrozrarhunk.

U W A O A : W r z c l k a  k t r t s p o n d c a c j i ,  z a m i e i z c z o o i  n i  l . i z y m  o d ­
c i n k u ,  p o z a  w s k a z ó w k a m i  w e d l e  t r e t c l  u t d r u k ó w  p . -  

d le g a  o p ł a c i e  p r z e z  n a k l e j e n i e  z n a c z k a  p o c / t o w e f o  
w  w y s o k o ś c i  o p l a i y  t a r y f o w e j .

D a la f l  a e d e a ł a a l a

( p o d p t a  a p r a w d t a j ą c o g o )

>- VS
go kraju .Baranowicz,, r ,acują“ — pog. Je­
rzego Wy szomirslki ego. 21,45 — Pan R y ś __
H enryka Rzewuskiego z  „Pam iątek -Sopli­
cy" recy tacja  prozy.

WTOREK, dnia 18 lipca 1937 r. 
Program ugńinopolskL -

16.45 — I at< w  Gościeradza — feHeton
19.00 — „Za króla Stasia*1 —  koncert.

I wiał wileńsLie,
12.15 — Audycja dla w,si — „Budujemy 

kąp tĄiisJtą wiejskie' pcg. 18,36 — R&eoży- 
wislość dziwniejsza niż fantazja — fe lie  on 
21,45 —  Borany Ignacego Chodźki -rec"ta- 
cju, prozy).

ŚRODA, d.ila  14 1/pea lupy r. 
Program cąóltutpuisU,

te  no2’15 TT ”W !"czrle *7*°“ — pogadanka, tu,uo — „Z mojego warsztatu'* — .zkiic li­
teracki K, H. Rostworowak i ego.

Rady* wileńskie.
13 00 -  Muzyka p opu la rna  (płyty). lo,45 
Psyohofógia żołnierza w literatu rze pol-
rJ", TT ° dczyt wv"1 P™f- Konra Górski.
21.45 D w oi!;i na  Antokolu (fragm ! 

.gnącego Chod7ki, recytacje prozy.
CZWARTEK, dnia 15 Upca 1937 r. 

Program ogólne polsl .
12.15 — „Piei wiszą pom oc przy skalecze­

niach .wierząt" — pogadanka. la,00 — 
„Poznać siebie trudno" — nowela B. Pru- 
s i  (z Torunia.

RadJi wlleńsŁIe.
|J,00 — Najnowsze wynalazki —  Żywe 

i.-eon , -  ■ pog. dla dzieci starazycn Wandv 
boye. 18,i0 — Nasze rzeki i jeziora „Dryi- 
wiaty — perła Bradawczyzny" pot Kon- 
s ant-ego Syrrwi za. 2,1,45 —  Kilka 1U m ło­
dości mojej w  W ilnie —  fragm. z pamiętni­
ków Stanisława Morawskiego — recytacja 
prozy.

PIĄTEK, dnh, tS  lipc* 1937 r.
Pi Jgram -*gólno] olskl

112*25 -  KojiCtrt Polskiej Kapeli Ludowej 
P. Dzie,ża„o„!sikiego. 16,45 — Reportaż Ro 
mana Z.-ęfoowicza z  W ystawy paryskiej.

1 ad'u wileńskie.
12.15 — Uprawa poplonów — .pog. rol­

nicza.
SOBOT A, dnia 17 Upea 1937 r.

El :gram ogólnopoiud
16,00 — -SłUiJic.Jsko —  „Królew.cz i że­

brak- . 17,50 — „Katowice z pczacih turysty" 
pogadanki 19,00 —  „Ud końca Zawlesz- 

czyzny płynie Soła" — audycja poJŁalsń’ 
ska. “ '

ftauTr wileńskie. 
x2,15 — „Lwowianin w  W ilnie'1 felieton.

14.00 — Koncert -życzeń (płyty). 15,00 —  Na 
zio.onej arenie „-Dać mu gola" felieton o  
piłce nożnej. 18,15 —  Gawęda regioualus 
Leona W ołłejki.

Program rolniczy dla wsi
Od Ania 11 Upea d o  dii id 47 lipc- 1937 r.

v —ie w t  lę, dnia 41 Upca w  -orannej 
części audwejt dla w.si o godz. 8,15 „Gazet 
k.x rotoicza'*

u giMiz. 8,45 p, Bohdan Jędrzejowski w 
pogadance jj. t, „Aiiodobranie i rójka" po­
da pszczelarzom szereg praktycznych wska- 
zań, związanych z aktualnymi zajęciam . w  
pasiece

W popołudniowej części „Audycji dla 
w-si o  giói- 15 „Przegląd rynków prodtul 
tów lolnyioh**.

O „ou., 15,25 inż. Jerzy Bugajski wygło 
si pogadankę p  t, „Spółdzielcze piek.ruit, 
rzeźnie i masarnie".

O gnuz. 15,45 inż, 7 ofia praiano-wska wy 
głosi z Katowic pogadankę d la gospodyń - 
t. „O pracy i wychowaniu dziecka",

W ppniedi lalek dnia, 12 tipea o  godz. 12,15 
dr. Al. szczygieł wygłosi pogadankę p. t. 
„Odżywianie w czasie żniw'*

W e wtorek on i. 13 lipcu » godz. 12,15 
„Skrzynka rolnicza" ir.ż. W acława Tarkotw 
skiego.

G godk. 20,55 „Wiadomości lolnicze".
We ŚTOdę duiu 14 lipca o godz, 12,15 prak 

tyczna pogadanka Stanisława Sienickiego. go 
spodarza iz pow. Ostrów — Mazowiecku p, t. 
„W ieczne żyto"

W  czwartek dnia 15 llm-a o  godż. 12,15 
lekarz weteryuairii Zypmunt Olszański w  po 
gadance pt. „-Pierwsza pom jc przy skailecze 
niach 2iwierząt“ udzieli szeregu praktycz­
nych wskazań weterynaryjnych

O godr. 20,55 ^Wiadomości rolnicze".
W  piątek dnia 16 Wpęa o  ąodz. 12,15 —  

„Skrzynka- rolnicza" inż W, Tarkowskiego.
W sobo-łę dnia 17 llpca o godz 12,15 po  

gądanka rolnicza.
O ,odz. 20,6a „-Nowiny leśne" w opraco­

waniu prof. Jana Kioski,

C F N Y  O G Ł O S Z E Ń .  Z a l  m m .: w tekście (układ d-ro szpaltowy) 1 zł., za tekstem (układ 8 mio szpaltowy) — 40 gr. Za drobne za wyraz J5 gr 
O głoszenie tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25 % drożej. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się

W ydawca i  Redaktor Stanisu.w O dlanłcU - Hwzobntt. Drukarnia „Znicz" W ilno. Biskup i Baodurakie/o 4.
5 "  1 , -


